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WOLDEMARAS.
D n ia  19 b m  szef l i tew sk ie j  d o  

Jjc; i k ry m in a ln e j  (z a ra ze m  p o l i ty cz ­
n e j)  p łk . R u s te jk a  z a p r o s ;l do  j e d ­
n e g o  z k o w ie ń s k ic h  h o te l i  d w ó c h  
sw o ich ,  n i e d a w n o  n r  s łu ż b ę  p r z y ­
ję ty c h ,  a g e n tó w :  W a i tk ie w ic z  u sa  i 
P u p a la ik is a ,  c e le m  o d e b r a n ia  o d  
n ich  p o u fn e g o  r a p o r tu  o d z ia ła ln o ś ­
ci z w o le n n ik ó w  W o l d e m a r a s a  P ik .  
R u s t e jk a  m ia ł  p o d o b n o  t e n  zw ycza j ,  
że  p o d o b n e  c z y n n o t n  s łużbow e  w y ­
k o n y w a ł  s ta le  nie w  s w o je m  b iu rze ,  
le c z  w  lo k a la c h  n  u rz ę d o w y c h .  
T y m  ra z e m  ta  p rz e z o rn o ś ć  n ie  w y ­
sz ła  m u  n a  zd ro w ie .  D w a j  rz e k o m i 
ag en c i  p o  k ró tk ie j  ro z m o w ie  z a ­
k n e b lo w a l i  m u  u s t a  i pok łó l i  go  ja ­
k im ś  k u c h e n n y m  no::em , sp ec ja ln ie  
w ty m  ce lu  n a  sz ty le t  o b ró c o n y m .

S p r a w c y  z a m a c n u  b y l ib y  z a ­
p e w n e  u m k n ę l i ,  g d y b y  n ie  w ys trza ł ,  
k tó r y  w  n ie u s ta lo n y  d o t ą d  sp o s o b  
p a d ł  w p o k o ju  i z a a la rm o w a ł  s łuż­
b ę  h o te lo w ą . D z ię k '  in fo rm ac ji  o só b  
p r y w a tn y c h ,  z a b i t r a i ą c y c h  się do  u- 
c teczk i  s p ra w c ó w  p r z y t r z y m a n o  z a ­
n im  j*.szcze n a d e s z ła  policja. ~od- 
czas  p ie rw s z e g o  p rz e s łu c h a n ia  zo ­
s ta ło  u s ta lo n e ,  i i  oDaj n a le ż ą  do 
m e d a w n o  ro z w ią z a n e j  o rgan izac ji  
„ Ż e la z n e g o  W ilk a " ,  s k ła d a ją c e j  się 
z e  z w o le n n ik ó w  W o ld e m a r a s a  oraz ,  
ż< j e d e n  z n ich , ^  a i tk iew icz ius  
m ie s z k a ł  r a z e m  z b d y k ta to re m ,  aż  
d o  chwili jeg o  b an ic j i  z K o w n a  i 
b v ł  p rzy  n .m  c z e m ś  w  ro d z a ju  a u 
ju ta n ta .

W y p a d e k  ten  w z b u rz y ł  n ie s ły ­
c h a n ie  o p in ję  l i te w sk ą ,  c z e m u  n ie  
m o ż n a  się  dziwić ze  w z g lę d u  n a  
sz c z e g ó ln e  b e s t ja l s tw o  d o k o n a n e g o  
z a m a c h u  N ie z m ie rn ie  i e d n a k  cha-  
T ak te rysw rJzn ' m i w i a a c  . tw em  sro- 
s u n k o w  w e w n ę t r z n y c h  w  L itw ie  je s t  
to ,  że  o b u rz e n ie  ogó ln e  z o s ta ło  sk ie ­
r o w a n e  n.i* ty le  w s t ro n ę  b e z p o ­
ś re d n ic h  w in o w a jc ó w , le w s t ro n ę  
W o ld e m a r a s a ,  ja k o  m o ra ln e g o  s p r a w ­
cy  zb ro d n i .  N a w e t  d la  ludzi s y s t e ­
m a ty c z n ie  ś le d z ą c y c h  ro zw ó , tych  
s to s u n k ó w  s ta n o w i  t e n  o b ja w  p r a w ­
d z iw ą  se n sa c ję ,  sw .a d c z y  L ow iem , 
z e  o s o b a  ex  d y k ta to r a  l i te w sk ie g o  
w c ią ż  je s t  c e n t r a ln ą  f igu rą  w  L i t ­
w ie  i m o ż e  sp ra w ić  o b e c n ie  r z ą ­
d z ą c y m  sfe rom  n i e je d n ą  je sz c z e  nie- 
s p o d z  a n k ę .

Nie jes t  z e re m  p o l i ty czn em  cz ło ­
w iek .  k tó ry  po tra f i  p o p c h n ą ć  in n y c h  
d o  ta k ie g o  s ta r a n n ie  o b m y ś lo n e g o  
i z c a łą  d e te rm  nacją  w y k o n a n e g o  
k ro k u .  P o m ię d z y  W o ld e m a r a s e m  a 
Tząctem o b e c n y m  m e s p o s ó b  je s t  
u c h w y c ić  z a s a d n ic z y c h  ró ż n ic  i d e o ­
log iczn y ch .  Z a m a c h  w ięc  b y ł  k ie r o ­
w a n y  u c z u c .e m  z e m s ty  o so b is te j  za  
re p re s je ,  k tó ry m  u leg ł  ze  s trony  
r z ą d u  o b a lo n y  d y k ta to r .  A le  w y k o ­
n a w c ą  ze m s ty  n ie  b y ł  s a m  p o s z k o ­
d o w a n y .  Hyli n im i d w a j  inni, w i­
d o c z n ie  ś lep o  o d d a n i  m u  ludz ie ,  
sk o ro  zdoby li  s ię  n a  tak  s t ra szn y  
czyn .

N a z a ju t rz  u r z ę d o w k a  k o w ie ń s k a  
„ L ie tu y o s  A id a s"  o g ios i ła  a r ty k u ł  
p  t. „G ds*  pa ru jm y  się o s ta te c z n ie  
w  k tó ry m  n ie z m ie rn ie  g w a ł to w n ie  i 
r - m i ę t n i e  a t a k u je  p ro f.  W o ld e m a -  
ra s a ,  o s k a rż a ją c  g o  bez  o g r ó d e k  o 
z o rg a n iz o w a n ie  z a m a c h u .  Treś< i 
to n  teg o  a r ty k u łu  je s t  w rę c z  n ie ­
zw y k ły ,  C z y ta m y  tam

„M ordercą płk. Rus lejki jest były ,adju- 
t a n f ‘ W oldem arasa, student, k/tóry m ieszkał 
L W. w lokailu R anku Litewskiego i który, 
liiby nieodłączny Cenber włócizył się z W. po 
ulicach Kowna. Za tumi to w slaw .jł się ip. W. 
u -władz litew skich. Ten miody, a już talk zda- 
m orałizow any człowiek przeb ił k ilkakrotnie 
nożem  Bogu ducha winnego pik. Rustejkę. 
Kto go nauczył taik szatańsk.egu bestjalstw a, 
lalkiago prowoKatorstwa? Kto byl mu n a t­
chnieniem ? 'Kto jast zań odpow iedzialny, je- 
żelli n ie form alnie, Ito m oraln ie? Co do tego, 
za,pewne nilkł nie m a najm niejszych wątph- 
* « śc i. P lany to  i czyny litew skich Kafyhnóyy

Nie należy uprzedzać w yroku sądowego 
w stosunku do bestjatskioh ‘zbrodniarzy. Na­
leży jednalk, a  naw et obowiązkiean jest żą ­
dać, by zdrow a większość ogółu nie to le ro ­
wała dalej w »wem łonie politycznej i m o­
ra ln e j zgnitrziny, kitóra zgubić (może cały n a ­
ród i państw o. Będzie to  jednom yślny głos 
narodu- Jednostki zdem oralizow ane, zgnile,

bandytów  -politycznych, należy z pośród o- 
gólu w ykorzenić. Ulać im w żaden sposob 
mie m ożna. Dosyć już białych rękaw iczek w 
stosunku do ludzi czarnych, ludzi, k tó rzy  w 
doniosłych spraw ach radża  się kant i w ró ­
żek. To elemeint niezdrow y. Pom iędzy nim  a 
zd row im  społeczeństwem  wimna być pnze- 
prowadizonu gran ica. Można się porozum ie­
wać i pertrak tow ać z ludźm i odm iennych 
przekonań, 'lecz ludźm i zdrowymi. N atom iast 
z moralny mi degeneratam i, ze zboczeńcam i, 
którzy  p ragną piąć Się do w ładzy poprzez tru ­
py niew innych ludzi, żadnych peirtraktacyj 
być me może. T a rj łudzić m uszą być zam knię­
ci bądź w leciznicach psychjatryo.znycli, bądź 
też 'w inny spoisób unieszkodliw ieni tak, aże­
by nie mogli już ogółoiwi szkodzić. Dosyć już 
ńk rj wan-ia ropiejących wrzodów! Ozais n a j­
wyższy je przeciąć. Czas w ym ierzyć - sp ra ­
w iedliwość".

K tó ż b y  m óg ł je sz c z e  p rz e d  ro ­
k ie m  p rz y p u sz c z ać ,  że  w  te n  s p o ­
só b  k w a l . f ik o w a ć  b ę d z ie  dziś  w s z e c h ­
w ła d n e g o  w ó w c z a s  d y k ta to r a  taż 
s a m a  u rz ę d ó w k a ,  k tó ra  t a k  w y m o w ­
n ie  b r o n n a  je g o  po -tyki i z w a lcza ła  
w sze lk ie  p rz e c iw k o  n ie j  sk ąd k o l-  
w ie k b ą d ź  w y s u w a n e  zarzuty?

W b r e w  o g ó ln e m u  w  P o ls c e  m n ie ­
m an iu ,  u w a ż a l iśm y  W o l d e m a r a s a  za  
in d y  w id u a ln o ść  s i lną  i w y b itną ,  j a k ­
k o lw ie k  n ie je d n o k ro tn ie  w y k a z y w a ł  
on  zad-.iw ia jący  b ra k  p sy c h o lo g ic z ­
n e g o  o d c z u w a n ia  ś ro d o w isk a ,  w 
k tó re m  m u  dzia łać  w y p a d a ło ,  ja k  
ró w n ież  b ra k  u m .a ru  w  p o jm o w a n iu  
sw e j  roli w p a ń s tw ie .  P o d c z a s  s w o ­
ich w y s tą p ie ń  w L id ze  N a ro d ó w  
czyn ił  on  w ra a e n ie  cz łow ieka ,  k tó ry  
w idzi p rz e d  s o b ą  ty lko  p e w ie n  z a j ­
m u ją c y  go  w  d a n e j  chwili o d c in e k  
o ta c z a ją c e j  rzeczy w is to śc i .  B rak  m u  
tyło te j  u m ie ję tn o śc i ,  t e g o —m o żn a  

p o w ie d z ie ć — ta le n tu  w  p o l i tycznem  
Jziałaniu , k tó ry  w n a jw y ż sz y m  stop  

n u  p o s ia d a  B riand .
f̂a t e i e n ie  w e w n ę t r z n y m ,  w  L i t ­

w ie , m u s ia ło  go  to  w reszc ie  s trąc ić  
z p je d e s ta łu ,  z k to re g o  k ru ch o śc i  
n ie  z d a w a ł  so b ie  sp ra w y .  Z  w ła śc i ­
w y m  so b ie  u p o re m  n ie  z re z y g n o w a ł  
z w alk i o w ład zę .  Z a m a c h  o s ta tn i  
d o w o d z i ,  że  m e  w sz ę d z ie  s trac i ł  
w p ły w  n a  ludzi i że  po tra f i  ich 
p c h n ą ć  d o  szs sń czy ch  czy n r  w d la  
s ieb ie .  Z  d rug ie j  j e d n a k  s t ro n y ,  n ie ­
w ą tp l iw ie  ten  w y p a d e k  n ie  p r z y ­
sp o rz y  m u  a tu tó w  i zm obilizu je  
s z e ro k ą  o p in ję  p rz e c iw k o  p o d o b  
n y m  m e to d o m  w alk i po li tyczne j ,  
s łu szn ie  czy  n ie s łu s z n 'e  je m u  p rz y ­
p is y w a n e j .  N ie m a  bow iem  w niej 
p o d k ła d u  id e o lo g ic z n e g o ,  a zd a ją  
się  p r z e w a ż a ć  p o b u d k i  n a tu r y  oso- 
.ńs te j ,  z w y b u ja łe j  am p ic  w y p ły ­
w a ją c e  K r u c h a  to  p o d s ta w a ,  k tó r a  
n a w e t  d la  c z ło w ie k a  6iinego, d z ia ­
ła ją c e g o  w i lo d o w is k u  p i z e c i ę tn e m ,  
m o ż i  o k a z a ć  się  z a w o d n ą .  W o ld e -  
m a r a s  —  ;eżeli  u z n a ć  z a  s łuszne  
b s k ą r ż e n ia  „ L ie tu y o s  A id as*  — sa m  
w łoży ł  w  r ę c e  sw oich  p rz e c iw n ik ó w  
p o l i ty c z n y c h  m o ty w y  d o  c a łk o w i te ­
go  je g o  u su ń  ęc ia  z p o w ie rz c h n i  
życ ia  p o l i ty c z n e g o  L itw y .

cżel. r z ą d  p. T u b e l i s a  ich n ie  
w y k o rz y s ta  —  b ę d z ie  to  d o w o d e m ,  
że  czu je  sit; s ła b y m  i ż e  n a w e t  m o ­
ra ln y  w sp ó łu d z ia ł  w zb ro d n i  m e  
m ó g ł  zach w iać  o s ta te c z n ie  s ta n o w i­
sk ie m  W o ld e m a r a s a  w s p o łe c z e ń  
s tw .e ,  W  tak im  raz ie  t e n  k rw a w y  
w y p a d e k  nie b ę d z ie  je sz c z e  ep i lo ­
g iem  w k a r ie rz e  po li ty czn e j  te g o  
d z iw n e g o  cz ło w iek a .

J e s te ś m y  św ia d k a m i  c ie k a w e g o  
e k s p e ry m e n tu :  w a lk i  silnei j e d n o ­
stki o n ie o b l ic z a ln y c h  je szcze  w  te j  
chwili w p ły w a c h  w s p o łe c z e ń s tw ie  
z r z ą d e m , p o p ie r a n y m  p rz e z  ca łą  
n iem al  j a w n ą  o p in j ę  p u b liczn ą .  K to  
w y jd z .e  z tej w alk i z w y c ię z c ą  
n ied łu g i  z a p e w n e  czas  p o k a ż e .

Testis.

*
*  *

K O W N O ,  2b.VIII. (A T E ).  D n ia  
25 b m . po  p o łu d n iu  zabpało  s ię  
w K o w n ie  n a d z w y c z a jn e  z e b ra n ie  
ra d y  m in is trów , k t ć r e m  r o z p a ­
t r z o n e  m a ją  b y ć  w y n ik i  ś le d z tw a  
w  s p ra w ie  z a m a c h u  n a  p u łk o w n ik a  
R u s te ik is a  o ra z  w  s p ra w ie  o rg a n i ­
zacji „B a ta l io n u  śm ie rc i" .  W  elkie

Konferencje Marszałka 
Piłsudskiego.

Tel. oa wł. kor, z Warszawy.
W c z o r a ’ p r z e d  po ł. p. p r e m je r  

M a rsz a łe k  P i łsu d sk i  p r z y b y ł  do  p a ­
łacu  R a d y  M inis trów  i o d b y ł  n a j ­
p ie rw  k o n fe re n c ję  z d. m in . B e c ­
k iem , a n a s tę p n ie  k o le jn o  p rz y ją ł  
p r e z e s a  B B W R  p. S ia w k a ,  p. min. 
s p ra w ie d l iw o -c i  C a ra ,  o raz  p, m in . 
sk a rb u  M a tu s z e w s k ie g o .

Min. Kiihn pozostaje 
rządzie.

Tei. od wł. kor, z Warszawy.
P a n  m in. K iihn  p o w ró c i ł  w c z o ­

raj do  W a r s z a w y ,  s k ra c a ją c  s w ą  
k u ra c ję .  W o b e c  te g o  n o m in ac j i  in i .  
K iih n a  p o n o w n ie  n a  min. kom. n a ­
leży się s p o d a ‘*>wać w  n a j D i i ż s z y m  
czas ie ,  z g o d n ie  z o ś w ia d c z e n ie m  
M a rs z a łk a  P i łsu d sk ie g o .ż e  s k ła d  g a b i ­
n e tu  p rz e z  o b ję c ie  p rzez  m e g o  s t e ­
ru  r z ą d u  n ie  u leg n ie  zm ian ie .

Podróże ministra 
Kwiatkowskiego.

Tel. od wł. kor. z Warszawy,
D n ia  2 w rz e śn ia  p . min- K w ia t ­

k o w s k i  w y je ż d ż a  d o  L w o w a  na  5- 
tw a rc ie  10 T a rg u w  W s c h o d n ic h  i 
w e ź m ie  u d z ia ł  w u ro c z y s to śc ia c h ,  
z w ią z a n y c h  z d z ie s ią tą  ro c z n ic ą  T a r ­
g ó w  L w o w sk ic h .

W  J n .  6 b. m . p. m m . w y je d z ie  
ze  L w c w j  do  C z e c h o s ło w a c j i  n a  z a ­
p ro s z e n ie  c z e c h o s ło w a c k ie g o  min. 
p rz e m y s łu  i h a n d lu  i b ę d  cie o b e c n y  
w  P r a d z e  na  o tw a rc iu  T a r g ó w  P r a ­
skich .

Nowy Komisarz Rządu m. st. 
Warszawy.

Tel. od wł, tior. z Warszaw)
W dn . w c z o ra jsz y m  m ia n o w a n y  

zo s ta ł  K o m is a rz e m  R z ą d u  m ias ta  
sto ł .  W a r s z a w y  p. \ .  lad .  J a ro s z e ­
wicz, k tó ry  już p o p rz e d n io  z a jm o ­
w a ł  to  s ta n o w is k o  a  w s tyczn iu  r. b. 
zo s ta ł  p rzen ie s io n y  w  Btan n ie ­
cz y n n y .  ■

Sąd Najwyższy uchylił wyrok  
Śmierci na lwowskich 

komunistów.
Tel. od wł. kor., z Warszawy.

W c z o ra j  S ąd  N a jw y ż sz y  r o z p a ­
t ry w a ł  s p r a w ę  t rz e c h  k o m u n ,  s ió w  
Iz rae la  H 'r e c h a ,  S a m u e la  I n g e n d a  i 
N a t ta la  P r o p p e r a ,  s k a z a n y c h  p rz e z  
L w o w s k i  S ą d  P rz y s ię g ły  za  n a l e ż e ­
nie  d o  o rg an izac j i  k o m u n is ty c z n e ,  i 
k o lp o r to w a n ie  o d e z w  anty p a ń s tw o ­
w y c h  n a  k a r ę  śmierci.  W y r o k  te n  
od b i ł  s ię  g fo śn e m  e c h e m  nietynca 
p o  c a ły m  k ra ju ,  lecz  ró w n ie ż  i z a ­
g ran icą ,  g d z ie  k o m u n iśc i  w ró ż n y c h  
m ia s ta c h  d e m o n s t ro w a l i  p r z e d  n a ­
szemu p la c ó w k a m i  d y p l o m a ty c z n e ­
mu, p ro te s tu ją c  p rz e c iw k o  k a rz e  
śm ierc i  n a  t rz e c h  k o m u n is tó w  lw o w ­
sk ich . S ą d  N a jw y ższy ,  p o  w y s łu c h a ­
n iu  o b u  s tron , z d e c y d o w a ł  w y ro k  
p ie rw sz e j  in s tanc ji  uchy lić  z p o w o ­
du  n ie w ła śc iw e g o  z a s to s o w a n ia  k a ­
ry śm ierc i d o  w y p a d k u ,  m e p o d le g a -  
ją c e g o  t a k  s u ro w e ,  k a rz e  i p r z e k a ­
z a ł  s p r a w ę  d o  p o n o w n e g o  r o z p a ­
trz e n ia  w p ie rw sz e j  .ns ianc ji .

G m a c h  S ą d u  N a jw y is z e g o  z n a j ­
d o w a ł  się w czo ra j  o d  w c z e s n e g o  
r a n a  p o d  s ilną  o p .e k ą  w ład z  b e z ­
p ie c z e ń s tw a ,  za c h o d z i ły  b o w ie m  o- 
b a w y  n an ifes tacy j  k o m u n is ty c z n y c h .  
N a  s a lę  ro z p ra w  w p u s z c z a n o  ty lk o  
p u b l iczn o ść  za  b i le tam i.  D z ięk i  s- 
nerg ji  w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a  d o  de- 
m o n s t ra c y j  n a  ulicy p r z e d  g m a c h e m  
m e  dosz ło .

Dr. Szabad-Oawronska
choroby dzieci, W. Pohu lanka 14,
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z a n ie p o k o je n ie  w  k o ła c h  p o l i ty c z ­
n y c h  w y w o ła ły  o ś w ia d c z e n ia  j e d n e ­
go  z w y so k ic h  u rz ę d n ik ó w  p r o k u ­
ra tu ry  l i tew sk ie j ,  k tó ry  p e s y m is ty c z ­
n ie  w yraz ił  , się co  d o  m ożliw ośc i  
rep res j i  w  s to s u n k u  do  „ B a ta l jo n u  
śm ierc i" .  O r g a m z a c ia  liczyć  m a , w e ­
dług te g o  o ś w ia d c z e n ia ,  k ilka  t y ­
s ięcy  ludzi, k tó rzy  p o s ia d a ją  b ro ń
i z d e c y d o w a n i  są  n a  ' w s z y s tk o  
O ś w ia d c z e n ie  to  k o m e n to w a n e  jest  
iako  z a p o w ie d ź  n o w y c h  n ie p o k o jó w
w e w n ę t r z n y c h  n a  L itw ie .  N a  z a p y ­
tan ie ,  czy  W o ld e m a r a s  k ie ro w a ł  o r ­
g an izac ją  „ B a ta l jo n u  śm ie rc i" ,  w y ­
soki u rz ę d n ik  l i tew sk i  o d p o w ie d z ia ł  
w y m ija ją ^ 0 - N a  dz is ie  zem  p o s i e ­
d z e n iu  ra d y  m in is t ró w  z a p a ś ć  m a  
d e c y z ia  a r e s z to w a n ia  W o ld e m a r a s a .  
W  m ieśc ie  w d a lsz y m  c iąg u  je s t  na-  
s tró ,  p o d n ie c o n y .  O c z e k u ją  z d n ia  
n a  d z ień  n o w y c h  w ydarzeń ,

Zaprzysiężenie nowego rządu.

Na zdjęciu (od lewej) minisrowie: Matalciewicz, Car. Czerwiński, Zaleski, Mar­
szałek Piłsudski. Prezydent Rzeczypospolitej Mościcki, ministrowie: Beck. Jan- 

ta-Połczyński, Składkowski, Prystoi, Matuszewski Staniewicz i Boerner.

Echa w y w ia d u  Marszałka Piłsudskiego
Telefonem o t własnego korespondenta z Warszawy.

W y w ia d  p. M a r s z a łk a  P i łsu d sk ie g o ,  u d z ie lo n y  r e d a k to r o w i  „ G a z e ty  
P o lsk ie j" ,  p  m in. M ie d z iń sk ie m u ,  w y w o ła ł ,  ja k  n a le ż a ło  się te g o  s p o d z ie ­
w a ć  w ie lk ie  w ra ż e n ie  w  sp o łe c z e ń s tw ie  i d u ż y  o d d ź w ię k  w  k o ła c h  po- 

' l i tycznych .
K o m e n to w a n o  usi ln ie  w czo ra j  z a io w n o  ca ło ść  w y w ia d u ,  jak i p o ­

sz c z e g ó ln e  myśli w  n im  z a w a r te .  O d e z w ę ,  o g ło s z o n ą  w rz o ra i  p iz e z  s t r o n ­
n ic tw a  C e n t ro le w u ,  n a leży  u w a ż a ć  n ie ja k o  za  o d p o w ie d ź  ich na  w y w ia d  
szefa  r z ą d u .  P rz y w ó d c y  o o o zy c j i  p ra w ic o w e j  w r .o s k u je  z w y w ia d u  d w ie  
rzeczy ,  a  m .a n o w .c ie ,  że  p  M a rsz a le k  P i łsu d sk i  n ie  m o ż e  w s p ó łp ra c o w a ć  
z o b e c n y m  S e jm e m  i w o b e c  teg c  już  w na jb l iż szy m  czas ie  na leży  o c z e ­
k iw a ć  ro z w ią z a n ia  S e jm u  i ro z p is a n ia  n o w y c h  w y b o ro w ,  ' o ra z  ze  p ie rw ­
szą  s p ra w ą ,  j a k ą  rz ą d  p rz e d ło ż y  n o w e m u  S e jm ow i, b ę d z ie  s p r a w a  z m .a r y
k o n s ty tu c j i .  , _ .

N ie b ra k  ta k ż e  i tak ich  g łosów , k tó r i  u t rz y m u ją ,  że  _ w y w h d  M ar-  
. s z a lk a  P i ł s u d s k ie g o  o z n a c z a ,  że  rzs.d jeg o  s ta n ie  jeszcze  p rz e d  o b e c n y m  

Si m e m  i b ę d z ie  się d o m a g a ł  u s ta le n ia  s to s u n k ó w  S e jm u  do  R z ą d u  n a  
p o d s ta w ie  n o w e j  in te rp re ta c j i ,  z a w a r te ;  w  w yw iadz-e ,  co  d o  o k re ś le n ia  

-w  czn jne j w ię k sz o śc i" .  U t r z y m u ją  b o w ie m  ci po li tycy ,  że  M a rs z a łe k  
w  w y w iad z ie  s w y m  uzn a ł ,  iż d o p ó k i  223 p o s ło w  nie  w y p o w ie  się p rzec iw  
rząd o w i,  n ie  m o ż e  b y ć  m o w y  o w o tu m  n ieu fnośc i .

P o w s z e c h n ie  jednaic  op in ja  o w y w ia d z ie  M a rs z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  
- s t  taKa, iż o z n a c z a  on  m tw ą tp l iw .e  w z m o c n .e n  e k u rs u  po li ty k i  r z ą d u  

i je s t  z a p o w ie d z ią  s z e re g u  a k tó w  w d z ie d z in ie  po li ty k i  w e w n ę t r z n e j .

Nowy poseł świąclański reaguje.
Telefonem o t  własnego korespondenta z Warszawy

W  d n iu  w czo ra iszy rr  p ^ s e ł  
S t ro n n ic tw a  C h ło p sk ie g o  di.  H of-  
m o k l -C s t ro w s k i  w y s to s o w a ł  n a s t ę ­
p u ją c ą  d e p e s z ę  g o  m in is te r s tw a  
s p r a w  w o jsk o w y c h :

„ Z g o d n ie  z § 48 s ta tu tu  oficer

sk ieb  s ą d ó w  n o n o ro w y c h ,  ja k o  m a" 
,c r  W . P. w re z e rw ie ,  p ro s z ę  o p o ­
u czen ie ,  jak  się m a m  z a c h o w a ć  w o ­
b e c  ob* g, z a w a r ty c h  w dzis ie jszym  
w y w ia d z ie  p a n a  p r e z e s a  R a d y  M i­
n is t ró w " .

Pr?»sr czeska o wywiadzie.
P R A G A ,  27 8 . (P a t) .—  C a ła  p ra -  n ie  „ P ra g e i  ł „ e b l a t t “ sądz i ,  że

sa  p o d a je ,  w e d łu g  P A T ,  s t re szczę -  je s t  to  z a p o w ie d ź  p r z e p r o w a d z e n ia
n it  w y w ia d u  M a rs z a łk a  P i łsu d sk ie -  n o w y c h  w y b o ro w  p o d  h a s łe m  re-
go  z ^ G a z e tą  P o lsk ą " ,  w s t rz y m o ią c  fo rm y  kon s ty tu c j i .
’ię o d  w sze lk ich  k o m e n ta rz y .  Jedy -

Prńsa zagraniczna o zmianie rządu w Polsce.
PA K Y Ź  27.VIU (P A T ).  „E re  N ou-

v e lle" ,  o m a w ia ją c  k r y z j « g a m n e to -  
w y w P o lsce ,  p isze  m ię d z y  in n e m u  
Jeżeli p rzy jęc ie  p rz e z  M ai sza tk a  
P iłsu d sk ieg o  k ie ro w n ic tw a  P.ządu 
o z n a c z a ,  że  je s t  on  w z a s a d z ie  z d e ­
c y d o w a n y  p rz e p ro w a d z ić  r e fo rm e  
k o n s ty tu c y jn ą ,  to  m o ż n a  s i r  z  te g o  
ty lko  ra d o w a ć .  N ać tży  ży czy ć  Pol- 
sce .  ab y  jej p.irtje . a  r acze j  g ru p y ,  
n ie  u s i ło w a ły  n a d u ż y w a ć  oko l icz ­
ności w ce lu  s tw o i z e m a  j a ło w y c h  
ta rć .  P o ls k a  w e  w szy s tk ich  d z ie d r i  
n ach ,  o s ta tn io  zaś  ta k ż e  w dz ied z i­
n ie  f in an so w e j ,  d o k o n a ła  n ie z w y k ­
ły ch  w y n ik ó w . B yłoby  w y s o c e  nie- 
w s k a z a n e m — pisze  d z ie n n ik  g d y b y  
w yn ik i ,  ja k ie  m o ż e  os iąg n ąć ,  zo s ta ­
ły  un iem o żh w io n f :  p iz e z  z b y t  po
w a ż n e  tarcia .

W ie lk i  b u d o w n ic z y  o d ro d z o n e j  
P o lsk i ,  M a rsz a łe k  P iłsudsk i ,  w y b  a- 
nv  p rz e z  w d z ię c z n ą  m u  a rm ię ,  d e ­
m o k ra ta ,  k tó ry  d a ł  d o w o d y  sw e g o  
d e m o k ra ty z m u ,  P i łsu d sk i  zd ł  Ji* się 
b y ć  dzisia j je d y n y m  c z ło w iek iem  
k tó ry  w  chwili o b e c n e j  m o że  d v ć  

w y ra z ic ie lem  jed n o śc i  po lsk ie j ,  f  s- 
leży  v ięc  m u  — k o n k lu d u je  „V te  
N o u v e l le "  — udzie lić  p e łn e g o  k re-
dytu' ., ‘ . t„F iga ro"  p isze: N a z a ju t rz  p.i p e ł ­
n y c h  p o g ró ż e k  p r z e m ó w ie n ;ach  w y ­
g ła s z a n y c h  w N ie m c z e c h  z o k a z u  
k a m p a n j i  w y b o rc z e j  Polski, o d c z u ła  
zu p e łn ie  z ro z u m .a łą  p o t r z e b ę  wy­
z y s k a n ia  w sz y s tk ia h  sw y c h  sił n a ­

r o d o w y c h  d o o k o ła  w o d z a  arm ji, 
k tó ry  w  c iężk ich  g o d z in a c h  k ie r o ­
w a ł  los?m i k ra ju .

P A R Y Ż  27 VIII (P a t) .  Ś r o d o w y  
„L e  1 e rn p s" ,  o m a n i f j ą c  w  a r ty k u le  
w s tę p n y m  s p ra w ę  u tw o rz e n ia  n o w e ­
go g a b in e tu  w P o lsce ,  s tw ie rd z a ,  ze  
z a ró w n o  o s o b a  p rem je ra ,  jak  r ó w ­
n ież  z a t r z y m a n ie  m in is t ra  Z a l e s k i e ­
go  s ą  g w a r a n c ją  k o n s e k w e n tn e j  
c iąg łości po li tyk i  w e w n ę t r z n e j  i z e ­
w n ę trz n e j ,  j a k a  m im o  p o z o rn ą  zun e.n- 
ność  posŁC zeeó lnych  g a b in e tó v /  c e ­
c h u je  P o ls k ę  od  lat 4. G d y b y  o b ­
ję c ie  p r e m ie ro s tw a  p rz e z  M a rs z a łk a  
r . e  u m o żu w ilo  n a w ią z a n ia  w s p ó ł ­
p ra c y  r z ą d u  z S e jm e m , n a le ż y  s ię  
liczyć  z ro z w ią z a n iem  p a r l a m e n tu  i 
m e z w e ły w a n ie m  n o w e g o  d o tą d ,  p ó ­
ki o k t ro jo w a n a  z m a n a  k o n s ty tu c j i  
m e  w e jd z ie  w życ ie .  O s o b is ty  a u t o ­
r y te t  p r e m .e ra  pozw oli p r z e p r o w a  
dzić tę  z m ia n ę  b e z  S e jm u ,  m e  n a ­
rażając  P o isk i  n a  s i ln ie jsze  w s t r z ą ­
sy. T y lk o  od  r o z s ą d k u  i p o c z u c ia  
rz e c z y w is to śc i  p o s z c z e g ó ln y c h  p a r -  
tyj z a leży  n o rm a ln y  b eg  w y p a d k ó w .  
W ię c e j  niż k ie d y k o lw ie k  p a t i jo ty z m  
P o la k ó w  w in ie n  z je d n o c z y ć  w s z y s t ­
k ie  d o o re  ch ę c i  d la  p rz e c iw s ta w ie ­
n ia  się t r u d n y m  chw i om w e w n ę t r z ­
n y m  i z e w n ę t r z n y m  O b e c n o V  M a r ­
sza łk a  w  P re z y c o u m  R a d y  u ła tw ia  
to  z a d a r  e; p o n ie w a ż  t e n  b o h a te r  
n a r o d o w y  n o w e j  P o lsk i ,  s to ia c y  p o ­
z a  w s z t lk ie m i  w a lk a m i i p a r t ja m i ,  
p o s ia d a  z a u fa n ie  ca łeg o  n a ro d u .

Teroryści grożą.
LWÓW. 27.YTII. (Pat.) ąSlo .vo P o lsk ii-  

ilunosi: Przed miesiącem, jak u .adom o. padi 
ofiarą podpalenia folwark, należący do cirttf- 
rytuYi anego generała Malczew skiego. Dzięki 
sprężystej akcji policji, częSe winnych zo­
stała aresztowa.ie i  osadzona w więzieniu.

Obecnie, jak się dowiaduje „Słowo I’olskie‘% 
gen. Malczewski otrzvma* pismo, grożące mu 
śmiercią, jeśliby nie wpij nął na władze po­
licyjne i prokuratorskie w kierunku /Wid­
nienia aresztowanych. Sprawę tę .przekazał 
gen. Malczewski prokuraturze.

WIADOMOŚCI z KOWNj
•SPRAWA PRAL. OLSZEWSKIEGO.

Lit. m in ister Spiaw iediliwości udz'eJił 
pism u „Liet Żinios" krótkiego w ywiadu w 
sipraiw.ie prai. Olszewskiego.

„Prał. Olszewski złożył na  ręce p rezy­
denta  Smetony prośbę o taskę. Miin. Spra­
wi eidlirwoścj ,nie uczynił na te j p rośbie żadnej 
adnotac ji, gdyż w yrok sądu duchow nego w 
tej spraw ie jesizcize nie zapad)''.

KATASTROFA KOLEJOWA.
24 b. m. na linji kolejow ej Szaiwle- -Mo- 

żejki .zdarzyła ,się straszna 'katastrofa kole­
jow a. Pociąg pośpieszny w pełnym  biegu 
w padł na jadącą uaiprzeciwiko drezynę, w 
(której się znajdow ało 5 kolejowtców i 12- 
letnia dziew czynka. Jeden z kolejowców do­
znał śm iertelnych obrażeń, pozostali n ab a ­
wili się rów nież ciężkich obrażeń. Dziew­
czynce wypadło am putow ać obie nogi.

WRAŻENIA LOTNIKÓW LITEM SKKCII 
Z PODRÓŻY 1)0 Z. S. S. R.

Mjr.Gustaiitis, k ierow nik iyyc.iencz.ki Joitm- 
Ików .litewskich. Wtóra ostatnio złożyła w,iizvtę 
w Mosikwie, udzielił prasie litew skiej w y­
w iadu, w 'ki. rym m ów ił o w rażeniach z po­
bytu  lotników lilcwslk.ich z Z. -S. S. R. Gu- 
staMis zastrzdgi się na wstępie, że nie będzie 
nic m ów it o stosunikach w ewnętrznych Ro­
sji sowieckiej. Mówiąc o przyjęciu, z jalkiem 
się litewscy lotnicy spotikati w Rosji, pod­
kreśli! serdeczność, jaiką oikaizyiwano im na 
k ażd \m  k r oku.

P rzechodząc do om aw iania zw iedzanych 
w arsztatów  i objóktow lotniczych, m jr. Gu- 
stailis podkreślił, że oprow adzający w yciecz­
kę litew ską oficerow ie sowieccy nie czynili 
p rzed nim i żadnych tajem nic z osiągniętych 
przez Sowiety zdobyczy na pot,u lotnictw a. 
Robottink-y odnosili się do oficerów  litew ­
skich bardiz.0 -serdecznie. Gustaitits stw ierdza, 
że Sowiety osiągnęły doskonałe w yniki w 
dziedzinie budow y sam olotów w ojennych 
ora,z maiierjalow wybuchowych.

ECHA ZAMACHU NA PLL. RUSTEJKĘ.
YYedlug doniesień Elfy, ukazały się zagra­

nicą w związku z zam achem  na płk Rustejkę 
rozm aite w iadom ości, ro.zpowisiz.ecim. przez 
rad jo  i prasę, a dyskredytujące imię Litwy, 
E lta p rzyłączą jako dowód następujący ko­
ni,unikalt 'radjow y z Niemiec:

„'Policja zakończyła śledztwo w spraw ie 
niedaw no dokonanego zam achu na życie n a ­
czelnika policji politycznej pik. R ustejki. Are­
sztowano przeszło .'(() osób oskarżonych o spi­
sek, m ający na celu obalenie rządu W szyscy 
ijaiiażeli do U zw. , R ata!jonu śm ierci", u tw o­
rzonego pr.zetz ehsdyk ta to ra  W oflemarasa- 
którego los nadal jest n iepew ni

Tymczasem ogłoszono tytlko, iż W olde- 
manasowi nie w olno opus » .zać m ieszkania 
i że w króti e zostanie oin przew ieziony do 
w ięzienia. 'Prasa obstaje za swemi żądaniam i, 
aby W oldem arasa sądzono bądź wraz ze sp— 
skowcami, bądź te i  ogłoszono za człow ieka 
obłąkanego i aby jego żona rodem  z Franc ji, 
została deportow ana. Jest ona rów nież w cią­
gnięta do spisku i ufa fanatycznie swem u roę- 
żo\ i. Oboje w ierzą fanatycznie w proroczą 
moc sant. Pewnego wieczora p. YYoiidema,ra­
sowa wyw.różyła z  kart, iż aksdytktaior po­
wróci do w ładzy po 12 trupach. Stosownie 
do tego, jalk donoszą W oldem aras zaczął 
w łaśnie działać.

Jak  podaje „Memeler Dam pfhooJ“, jeden  
z jego kow ieńskich ikoirespondenhiw telegra­
ficznie .zapytał W oldem arasa o jego zdanie 
w sprawie zam achu na dyrek tora  politycznej 
policji płk. Rustcjkę. W oldem aras talk sam o 
telegraficznie dal następującą odpow iedź: 
„T eror w Litwie d a ł  się zjaw iskiem  patolo- 
giciznem. Każdy tero r zidoliu jest rezultatem  
tenoru zgóry".

YY zwiąż,ku z artykułam i prasy  opozycyj­
nej na tem at zam achu pisze „Liot. Aidas" co 
następuje:

„F ak t zam achu na płk. Rusilejkę nasza o- 
pozyeja postanow iła  w ykorzystać dla sw ej 
p ropagandy Tak np. .,Lie'tuvos Żmios" do­
wodzi, że zam ach na plik. Rustejkę jest sk u t­
k iem  pew nych ysarumków życia. „Dopoki wa 
runkóyy tych  nie było — móyyi pism o — na­
sze młode państw o doskonale egzystowało". 
Tw ierdzenie to  może w yw ołać tyllko uśm iech 
u każdego czytelnika.

Kim są bowiem ci bandyci, którzy chcieli 
za,mo-idoyvać pik. Rwsitejkę? M łodzieńcy, fa ­
natycy, któnzy .zamiast uczyć się, zostali wcią 
gnieć i do polli't,1ki i w reszcie stali się bandy ­
tam i. Któż .zaczął yy-ćiągać młodiz-.eż do po li­
tyki i (truć ją  jadem  fanatyzm em , jeżeli n ie  
nasi obrońcy nieograniczonego parlam en ta ­
ryzm u? Czyi różne ,..zjazdy m łodzieży" n ie  
przygotow ują W ojtkiew iczów  i P upała jti- 
sóyy? A któż agituje za temi żjardam i, jeżeli 
nie ,.Lietuvos Źinios" i .Kyitas"?

„R ytas" dochodzi do w niosku, że ,uży- 
' w a się metod poili,tycznej zemsty pirzeeiyy naj- 
izdioyyszej i na jbardziej państw ow ej części 
społeczeństw a — społeczeństwu kato lickie­
mu. 1 rud  no zrozumieć; k to  by t przedstaw i­
cielem  społeczeństwa katolickiego yv d ram a­
cie hotelow ym  — ,ptk. Rusltejko, cizy W ojtkie- 

'w.icz i Pupałajtis I co ma w spólnego ten d ra ­
m at z katoliclkoiścią? Gdzież tu prześladow a­
nie? Możemy jedynie pomyśleć, że . Ryta.s" 
w idocznie pow ażnie zapadł na m anję pnze- 
iladoyyania katoiHckości. .Skazano Olszewskie­
go — p rześladu ją  katolików , skaiza.no aferzy­
stów sloninoyyyeh — prześladują  katollilków, 
Skazano złodiziejóyy, podpalaozy z ra.kiskiej 
„Uikinink-u S; jungi", róycuież prześladow ano 
katolików . Jswt to p raw dziw a m nnja prze- 
śladoyy-fiza. W ątpić trzeba, czv yviele zyska 
kaitolickość, jeżeli je j in teresy  stale bęaą łą ­
czone z różnym i krym inailneuii w ypadkam i".

Z ŻYCIA WOLOEMARAisA 
YV PLOTELACH.

M ieszkańcy Płotel często yyidzą W otdem a- 
rasa,,spaceru jącego  po ulicy. Chętnie yvita się 
on z każdym. Szczególnie lubi zbliżyć się do 
zupełnie nieznajom ego człoyyie.ka i zacząć z 
nim  rormoyyę. N ieznajomy, talk nagle zagad­
n ięty  przez W oldem arasa, n ie wie, co odpo- 
yy-iedzieć, podnosi czapkę i żegna się. W sze­
lako po kilku k rokach  do zagadniętego przez 
W oildemarasa podchodzą pewne osoby spra- 
yvd,zają jego dokum enty i zapytują o nazw is­
ko. Takich, naigle zagadniętych przez W olde- 
mairasa 'ludizi. zure-jc.stroyyano już około 30tl.

Obecnie iliudz-ic, yy celu uniknięcia n ie­
przyjem ności, un ikają  chodzenia po ulicach 
Płotel, w idząc izaś idącego naprzeoiw  W o kle­
nia rasa, skręcają w boczne ulice. W oldem a­
ras jidnalk stara  się yyykorzyslać najm n ie j­
szą okazję, aby z kim  pomówić. Po zam achu 
na plik. R uslejkę ochrona prof. YYołdemara- 
sa w Plotelacli została znacznie wzmocniona-.
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Międzynarodowa kcnfemcja rolnicza. Przybycie deliegacyj.

M ięd z y n a ro d o w a  k o n fe re n c ja  k ie ­
ro w n ik ó w  po li ty k i  ro lne  i p a ń s tw  
ś ro d k o w o  i w sc h o d n io -eu ro p e jsk ich ,  
j a k a  ro zp o czy n a  eię dziś w W a r s z a ­
wie, s ta ła  się p rz e d m io te m  b a rd zo  
znacznego  za in te re so w an ia  naszego  
ro ln ic tw a ,  j a k  rów nież  t e m a te m  licz­
n y c h  a r ty k u łó w  w p ras ie  k ra jo w e j  
i z ag ran iczn e j .  Je s t  to  zupe łn ie  z ro ­
zum ia łe ,  gdyż zad an ia ,  ja k ie  będzie  
m ia ła  do  rozs trzy g n ięc ia  k o n fe re n c ja  
w a rsz a w sk a ,  p r z e d s ta w ia ją  się is to t­
n ie  n iezw y k le  ciekavv:e.

Z a d a n ia  k o n fe re n c j i  są n a tu ry  
d w o ja k ie j  i d ad zą  się podz ie l ić  na 
d w ie  ka tego rje .  Do je d n e j  —  na leżą  
s p r a w y  w za jem n eg o  s to su n k u  g o sp o ­
d a rczeg o  p a ń s tw ,  u czes tn iczący ch  w 
k o n fe re n c j i ,  —  do d ru g ie j  zaś z a g a d ­
n ie n ia ,  o b ch o d zące  w sp ó ln ie  w szy s t­
k ie  p a ń s tw a  rolnicze, k tóra  eh p r z e d ­
s taw ic ie le  z jechali  do W arszaw y . Z a ­
p ro sz o n e  bow iem  zosta ły  n a  k o n f e ­
re n c ję  z a ró w n o  p a ń s tw a  p r o d u k u ją ­
ce, j a k  i k o n s u m u ją c e  p r o d u k ty  ro l ­
ne , —  a więc: F in la n d ia ,  E s to n ja ,
Ł o tw a ,  C zechosłow acja ,  W ę g ry ,^ R u  
m u n ja ,  Ju g o s ła w ia  i B u łgar ja ,  oraz  
L itw a , k tó r a  z resz tą  z zap ro szen ia  
n ie  sk o rzy s ta ła  d la  z w y k ły ch  sw ych  
p o w o d ó w  po li tycznych .  U czestn iczyć  
z a te m  b ę d ą  w  k o n fe re n c j i  w arszaw  - 
sk ie j  p rzed s taw ic ie le  państw r tw o rz ą ­
cy ch  z w a r ty  b lok  geograf iczny , k tó ­
rego  lu d n o ść  w ynosi  łącznie  około  
s tu  m il jo n ó w  głów,

R o ln ic tw o  w szy s tk ich  pań s tw , z a ­
p ro s z o n y c h  do  W arszaw y ,  c ie rp i  d o ­
tk l iw ie  z p o w o d u  p rzes i len ia  o g ó ln o ­
g o spodarczego ,  j a k  ró w n ież  z p o w o d u  
c o raz  w ięcej ry g o ry s ty c z n e j  p o l i ty k i  
p a ń s tw  im p o r tu ją c y c h ,  o raz  silnej,  
n ie s k o o rd y n o w a n e j  k o n k u re n c j i  we- 
w n ę trz e n e j  n a  r y n k a c h  odb io rczych . 
\VT z a k re s ie  tego os ta tn iego  c z y n n ik a  
k o n fe re n c ja  w a rsz a w sk a  będzie  m o ­
g ła  o d e g ra ć  b a rd z o  p o w a ż n ą  ro lę  
p rz e z  u n o rm o w a n ie  w a ru n k ó w  k o n ­
k u re n c i!  u czes tn iczący ch  w niej 
p a ń s tw  i u ła tw ien ie  im  w sp ó lne j  o b ­
r o n y  n te resów  nazew n ą trz ,  a prze- 
d e w sz y s tk ie m  na  te ren ie  Ligi N a ro ­
dów . Zbliżen ie  w-zajemne ośm iu  
p a ń s tw  u ła tw i p rza  tern da le j  idące 
p o ro z u m ie n ie  tym , k tó rz y  po d jąć  
p r a g n ą  ściś le jszą  akc ję  w spó lną .

J a k  w y ja śn i ł  m in is te r  R oln ic tw a, 
p  dr. Ja n ta -P o łc z y ń sk i ,  k o n fe re n c ja  
w a rs z a w s k a  w iąże  się ściśle z jego 
p r o g r a m e m ,  k tó rego  celem  jes t  o rg a ­
n iz o w a n ie  rolnicl wa. O rg a n iz o w a n ie  
to  jes t  n iezbędne , pon iew aż  k ra je

ro ln icze  E u r o p y  s p o ty k a ją  się na 
r y n k a c h  św ia to w y c h  z s ilną  k o n k u ­
re n c ją  A m e ry k i ,1 k tó re j  p rz e c iw s ta ­
wić się n a leżyc ie  n ie  są w s tan ie .  
O s ta tn io  czyn iono  n a w e t  p ró b y  p rz e ­
c iw d z ia łan ia  g roźne j  k o n k u re n c j i  a- 
m e ry k a ń s k ie j  za p o ś re d n ic tw e m  Ligi 
N a ro d ó w , —  jed n o k ż e  by ły  to  już  p o ­
c z y n a n ia  w b a rd z o  w ie lk im  sty lu , a 
p rze to  do u rz e c z y w is tn ien ia  n ie z m ie r ­
nie  t ru d n e .  R oze jm  celny, z a in ic jo ­
w a n y  p rzez  In s ty tu c ję  G enew ską , u- 
p a d ł  —  ja k  w iad o m o  —  w k ró tk im  
czasie, nie zna laz łszy  p o d a tn e g o  
g ru tu ,  a k o n c e p c ja  B r ia n d a  z n a jd u je  
się d o p ie ro  w  fazie  b ad an ia .

Należało  więc n a ra z ie  s ięgnąć  do 
s k ro m n ie jsz y c h  może, ale  przecież o 
w iele  ła tw ie jszy ch  do  z rea l izo w an ia  
p r ó b  w sp ó łp ra c y  g o sp o d a rcze j  p a ń s tw  
ro ln iczych  K onfe ren c ja  w a rsz a w sk a  
s tan ie  się n iezaw o d n ie  b a rd z o  p o w a ż ­
n y m  e ta p e m  na d rodze  do osiągn ięc ia  
tego  celu. Nie m a  o n a  b y n a jm n ie j  na 
celu tw o rzen ia  jak iegoś  b loku ,  w rogo  
u s to su n k o w a n e g o  do p a ń s tw  p rz e m y ­
s łow ych, czego na jlepszy  m dowmdem 
jest  to, że przedstayyiciele ty ch  p a ń s tw  
b ę d ą  rów n ież  uczes tn iczy li  w o b r a ­
dach .

W łaściw a o rg a n iz a c ja  da  n a to m ia s t  
nieyyątpliwie p a ń s tw o m  ro ln iczy m  
p ew n ą  siłę czyn iącą  je zdo lnem i do 
o d p ie ra n ia  w s p ó ln y c h  trud n o śc i .  W y ­
n ik ó w  w-pruwdzie t ru d n o  się sp o d z ie ­
w ać  o d razu .  M ogą one u ja w n ić  się 
d o p ie ro  po pev  nv m  p rzec iąg u  czasu, 
k ie d y  p o ro z u m ie n ie  z te re n u  d yskus ji  
p rzen ie s ie  się n a  g ru n t  rea lny .

Należy zaznaczyć  wreszcie , że 
je d n y m  z n a jb a rd z ie j  m te ras r i jąćych  
tematóyy k o n fe re n c j i  w a rszaw sk ie j  
będzie  s p ra w a  p re m i j  w yw o zo w y ch  
d la  a r ty k u łó w  ro ln iczych , co raz  czę­
ściej z n a jd u ją c y c h  zastosoyvanie w 
p a ń s tw a c h  e k sp o r tu ją c y c h  S tanow i 
sko  rz ą d u  polsk iego  w tej sp raw ie  zo-' 
s ta ło  już  sp re c y z o w a n e  n ie je d e n  raz. 
W iadom e je s t  p rze to ,  że rząd  nasz  
uw aża  sy s tem  prem joyvan ia  w yw ozu  
ro lnego  za z jaw isk o  yyysoce szkod li­
we i s tw a rz a ją ce  w s to su n k a c h ^  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  n ie p o ż ą d a n y  chaos. 
K o n fe ren c ja  w a rs z a w s k a  będzie  z a ­
tem  m i. z a s ta n a w ia ć  się n a d  tem, 
czy  reprezen toyyana  n a  n ie j  g ru p a  
p a ń s tw  ro ln iczy ch  d ro g ą  w za jem n eg o  
p o ro z u m ie n ia  n ie  jes t  w szczegó lno­
ści p o w o ła n a  do po łożenia  k re s u  p o ­
lityce  o w y c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  w y ­
ścigów’ p re m jo w y c h .  I{.

W A R S Z A W A ,  27-VIII. f P a t ). — 
W d n iu  27 b .m . n a  k o n fe re n c ję  ro l­
n iczą  p rz y b y ły  d o  W a r s z a w y  d e le  
g ac je :  c z c h o s lo w a c k a ,  ju g o s ło w ia ń ­
ska ,  ło te w s k a ,  cnaz o b s e rw a to rz y

fin lan d zcy  W  d n iu  28 b. na p r z y ­
b y w a  d e le g a t  L igi N a ro d ó w  p  S to p -  
pan i ,  o ra z  d e le g a c je  e s to ń s k a ,  b u ł­
g a r s k a  : ru m u ń a k a .

Zmiany w delegacji rumuńskiej.
W A R S Z A W A .  27.8. (P a t) .  W

s k ła d  z,e  d e le g a c j i  ru m u ń s k ie j  n a  
k o n f e r e n c ję  w a r s z a w s k ą  zaszły  p e w ­
n e  zm ian y  R u m u n ję  o s ta te c z n ie  r e ­
p re z e n to w a ć  b ę d ą  m in is te r  p r z e m y ­

słu  i h a n d lu  M a p g e a ru ,  w ic e m in i ­
s te r  ro ln ic tw a  M arian  i in sD ck tc r  
w e te r y n a r y jn y  m in is te r s tw a  ro ln ic tw a  
M a n u le s r o ,  s e k r e ta r z  d e leg ac j i  SBior- 
gh iu  o ra z  p. S o im aru .

Udział Łofwy w Konferencji warszawskiej a groźby „Izwiestij".
RYGA.27.MII (Teł. wl.) VV związku z 

zamierzonym udziale Łotwy w Konferencji 
W arszawskiej, usiłują moskiewskie „Izwie­
si ja“ wywrzeć na rzad łotewski presję w kie­
runku przeciwnym:

„...Rząd łotewski, mimo iprotestów zdro­
wo myślącej części społeczeństwa, zdecydo­
wał się wziąć udział w awanturze warszaw­
skiej. dając tem wyraz swym istotnym pla

nom względem ZSSR. Sowiety z pewnością  
wyciągną z tego odpowiednie konskwencje. 
Nie bedą one izapewne dla rządu łotewskiego 
niespodzianka“. , f

Tak grożą ,,lzwiestja“, zanoriiinając, że 
odDOwiedzialni politycy łotewscy zapewnili 
już w  swoim czasie, iż żadnej polityki w 
W arszaw ie uprawiać nie będa,

.Rigasche Rundschau" o konferencji.
RYGA. 27.VIir. (Tel. wt.) ,/Rigasche Rund- 

ischaiu" pośw ięca dłuższy artyikuł sprawie 
K onferencji ag ra rne j w Warsza-wiie, dopat­
ru jąc  się przyfem w  poświęcony™  K onferen­
cji w yw iadzie dyr. Rosego ulkrytych, a stkie- 
rowamych przeciw  Niemcom celów.

Dziwić się należy, że pism a ryskie, pod­
k reś la jąc  zwykle sw ą łotew ską orjentację, 
zdobyły się n a  imiputaicje, jaikich naw et w 
rldizennej prasie niem ieckiej dotąd  się nie 
S|potikało. Czyżby „Rig. Rond,scha.u“ było 
„plus cathotiąiue que le p jp e “ ?

Prasa niemiecka o konferencji agrarnej.
B E R U N , 2 7 - m  (Pa t) .  „V oss ische  

Z t g "  o m a w ia  z n a c z e n ie  w a r s z a w ­
skie, k o n fe re n c j i  a g ra rn e j  i w y ra ż a  
p rz y p u s z c z e n ie ,  że  d y p lo m a c ja  p o l ­
sk a  zaw ds e c z .3 d o ty c h c z a s o w y  sw ój 
su k c e s  n o w y m  n .e m ie c k 'm  c łom  
a g ra rn y m ,  k t ć r e  w y w o ła ły  w ie lk ie  
z a n ie p o k o ie n ic  p a ń s tw  a g r a r n y c h  
w s c h o d n ie j  E u ro p y .  P o lsc y  in ic ja to ­
rzy  k o n fe re n c j i  p rzy s tąp i l i  d o  dz>e- 
ła  z w ie lk ą  o s t ro ż n o śc ią .

P i s z ą c  o z a d a n ia c h ,  jakie  k o n fs -  
r e n c ia  p o s ta w i ła  so b ie  w k ie ru n k u  
in te n s y f ik o w a n ia  e io s u n k ó w  h a n d l o ­
w y c h  m ię d z y  p a ć s tw a m  i w s c h o d n i  
E u ro p y .  „ V o s s i s c h e  Z t g . “ z a z n a c z a ,  
że  o z n a c z a ć  to  b ę d z ie  w p r a k ty c e  
rr .ięazy in n e r r i  ż ą d a n ie  w y w o z u  
p r o d u k tó w  p rz e m y s ło w y c h .  T a k ie  
u p rz y w  'e jo w a n e  t i a k t o w a m e  e k s ­

p o r tu  p rz e m y s ło w e g o  m ię d z y  p a ń ­
s tw am i w s c h o d n ie m i  z a s z k o d z ić  m u ­
si —  n a d m i . n i a  ł z ie n m k  —  p r z e ­
m y s ło w i n ie m ie c k ie m u .  P o d o b n e  
p r z e c iw s ta w ia n ie  się  N ie m c o m  w y j ­
dz ie  n a  n i e l c o r z y ć g ł ó w n i e  ty ch  
p a ń s tw  a g ra rn y c h ,  k tó re  siłą  rz e c z y  
s k a z a n e  s ą  n a  n ^ t im e c k i  ry n e k  
z b y tu .

Z e  s t ro n y  n ie m ie c k ie j  —  k o ń c z y  
d z ie n n ik  —  p o w in n o  s ię  z w ie ’ >:ą 
u w a g ą  ś led z ić  p -z e b ie g  k o n fe re n c j i  
w a rs z a w s k ie j .  W y n ik  k o n f c e n c i  
p o k a ż e  d o p ie ro  w  jak im  s to p n iu  
m -rm ieck a  p o l i ty k a  h a n d lo w a  b ę ­
dz ie  m u s ia ła  sie  liczyć  z p o w s ta ł ą  
w  E u r o p ie  W s c h o d n ie j  n o w ą  k o n ­
c e n t r a c j ą  sił p o l i t y c z n o - g o s p o d a r ­
czych

Program obrad Międzynar. Konferencji Rolniczej.
(Ttl. od własnego korespondenta z Warszawy).

P ro g ra m  w a rs z a w s k ie j  M ię d z y ­
n a r o d o w e j  K o n f e r e n c 1 R o ln icze j  z o ­
s t a ł  u s ta lo n y  o s ta te c z n ie :  D nia 28 b.m 
z s a m e g o  r a n a  o d b ę d z ie  się  z e b r a ­
n ie  sze ró w  w sz y s tk ic h  J e le g a c y j ,  
c e i i m  u s ta le n ia  p o r z ą d k u  o b ra d ,  o- 
r a z  p o w o ła n ia  p rz e w o d n ic z ą c y c h  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  k o n fe re . ic y j .  O  godz . 
I min. 30 min. S p ra w  Z a g ra ń ,  p. 
Z a . e s k i  o tw o rz y  p ie rw s z e  u ro c z y s te  
p o s ie d z e ń 1-, p le n a rn e ,  p o c z e m  od* 
b ę d z ie  się  w y b ó r  p re z y d ju m  K o n fe -  
r e n c y i  u s ta le n ie  p o d z ia ła  p r a c  p o ­
m ię d z y  k o m :s jam i i z a tw ie rd z e n ie  
p r z e w o d n ic z ą c y c h  ty ch  kom isyj.

Na p 'e r w s z e m  po t  e d z e m u  p le -  
n a r n e m  w y g ie s i  m a  ró w n ie ż  p r z e ­
m ó w .e n ie  p rz e d o w ,u c z ą c y  d e leg ac j i  
po lsk ie !  min. R o ln ic tw a  J a n ta  P o ł ­
c zy ń sk i .

KURSY KOEDUK. IM. KS. PIOTRA SKARGI
d la  p r z e r o s ły c h  w ie k ie m  w  z a k r e s ie  g im n a z ju m  
UL. M ICK IEW ICZA  Nr 22 -  LO KAL GIMN. E. OZIĘC IELSK IEJ
p r z y j m u j ą  w p i s y :  na kurs Ii odpow iadający kl. 4 i 5

.  . Ul - . 5 i 6
2 7 9 -4  . .  IV . . 6 1  7

-  „ V . . 7 1 8
oraz na roczny kurs k lasy  óśinsj 

Typ hum anist. i matem. — przyrodniczy. Jęzvk niem. mh frace. do wyboru. 
Na B u r s a c h  w ykładają nauczyciele gim n. państw. 1 pryw. Program dostosowany  
do gim n. państwowych Gabinet fizyczn y  i  przyrodniczy oraz hibijoekta do

dyspozycji uczniów .
N auka rozpocznie się 1 wrzeSnia. Kancelarja czynna w  godzinach 16— 19.

O  godz . 8 w ie c z o re m  o d b ę d z ie  
się  o b ia d ,  w y d a n y  p rz e z  min. S p ra w  
Z a g r a ń . ,  a p o te m  raut.

N a s t ę p n e g o  d n  a od  s a m e g o  r a ­
na  p ra c o w a ć  b ę d ą  p o s z c z e g ó ln e  k o ­
m isje . W ie c z o r e m  w y d a  o b ia d  d la  
d e le g a c y j  min. R o ln ic tw a  J a n t a  P o ł ­
czy ń sk i

■3 i ia  30 b. m . w godz. p o p o ł .  
o d b ę d z ie  się  d ru g ie  i o s ta tn ie  z e ­
b ra n ie  p le n a r n e  M ię d z y n a ro d o w e j  
K o n fe re n c j i  R oln icze j ,  n a  k t ó i e m  
p o  w y s łu c h a n iu  s p r a w o z d a n ia  p r z e ­
w o d n ic z ą c y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  k o ­
misy], z o s ta n ą  u c h w a lo n e  r e z o lu c ^ ,

N a  z a k o ń c z e n ie  k o n fe re n c j i ,  to  
j e s t  d n ia  30 b. m. w ie c z o re m , o d b ę ­
dz ie  się  n a  Z a m k u  u ro c z y s ty  o b ia d ,  
w y d a n y  p rz e z  P a n a  P r e z y d e n t a  
R zp li te ,  d la  w sz y s tk ic h  d e le g a c y j .

N ajodpow iM n . dia w szystkich  system em  przedm iotow ym  prow adzone

KURSY DLA DOROSŁYCH
przy gim nazjum  koed. im. J. I. K raszew sk iego, ul. O strobram ska Nr. 27

w mim smói s i e i ®  wstępnym 1; m ir a lf
(K oncesja Kuratorjum 0 . S. W. — L. 23U07/26. Kierownictwo — L. 4039/30).

Podstaw ą programy gim nazjów  państwowych. Ustrój sem estralny 1 przedmio­
tow y, w b. roku szkolnym  znacznie rozszerzony. Zajęcia zasadniczo po połud­

niu, poza tem zależnie od grup. Dla utrzym ujących się z pracy — ulgi. 
S zczeeó ły  w d łu tow anym  program ie, który nabyć m ożna bezpłatnie w kance- 
larjt K. U.G. od godz. l u —11 przy ul. Orzeszkowej Nr. 3. a od godz. 17.30 do 21 

przy ul. Ostrobramskiej Nr. 27. 272—3

Centrolew chce walczy'.
Telefonem od własn-ęc korespondenta z Warszawy.

W  d n iu  w czo ra jszym ^ 6 p a r ty  C a n to le w u  w y d a ło  o d e z w ę  d o  s p o łe ­
c z e ń s tw a ,  w  k tó re j ,  n a w ią z u ją c  d o  K o n g r e s u  K -a k o w s k ie g o  z p r z e d  
d w ó c h  m ies ięcy ,  n a w o łu je  o b y w a te l i  k ra ju  d o  j a k  n a j l ic zn ie jszeg o  s t a w ie ­
n ia  s ię  n a  z g r o m a d z e n ia c h  p u b l ic z n y c h ,  u r z ą d z a n y c h  p rz e z  C e n t ro le w  
w  21 m ia s ta c h  k ra ju  d n ia  14 w rzeu m a . W  o d e z w ie  te j  C e n t ro le w  w y s tę ­
p u je  w  B ardzo  o s try  sposób  p rz e c iw k o  rz ą d o w i ,  z a p e w n ia ją c ,  iż k o n g re s y  
w  d n .  14 w rz e śn ia  b ę d ą  m iały  n a  c e lu  d a l s z ą  w a lk ę  o .u s u n ię c i e  d y k t a ­
t u r y  Jó ze fa  P i ł s u d s k ie g o "  i p r z y w r ó c e n ie  rz ą d  w w s p ó łp ra c y  z S e jm e m ,  
c ie s z ą c y c h  s ię  z a u fa n ie m  s p o łe c z e ń s tw a .

Opozycja przygotowuje demonstracje.
i  Te i. od rwłasnego korespondent* z Warszawy),

Z e  w sz y s tk ic h  n ie m a l  w ię k sz y c h  
m ias t  c a łe g o  k ra m  n a d c h o d z ą  d o  
W a r s z a w y  w ia d o m o śc i  o g o rą c z k o ­
w y c h  p r z y g o to w a n ia c h  k o m i te te w  
p a r ty jn y c h  s t ro n n ic tw  o p o zy c j i  d o  
w ie lk ich  m a r  ifes ta  c y ja n  ty r z ą d o w y c h ,  
w y z n a c z o n y c h  n a  d z ie ń  4 w rześn ia .
C h c ą c  s n ą g n ą c  'aic n a jw ię k s z ą  ilość 
o s ó b  n a  z g ro m a d z e n ia ,  o rg a n iz a to ­
rzy  m a n i f e s ł acy j  c h w y ta ją  s ię  r o ż ­
n y c h  ś rodków ,

N a p r z y k ła d  o d e z w a ,  w y d a n a  
p rz e z  C e n t ro le w  n a  te r a n ie  G ó r n e ­
g o  Ś ląska ,  p o d p  a n a  n ie ty lk o  p rz e z  
6 p a r ty '  C e n tro le w u ,  a le  ró w n ie ż  
i p rz e z  S t ro n n ic tw o  N a ro d o w e ,  m t

w: o z o rg a n iz o w a n iu  w  K a to w ic a c h  
w  dn . 14 w rz e ś n ia  w ieców , cel m 
z a p r o t e s to w a n ia  p rz e c iw k o  n ie m ie c ­
k im  z a k u s o m  n a  n i e n a r u s z - ln o ś r  
g ra n ic  Po lsk i,  n a to m ia s t  o w y s tą p ie ­
n ia c h  na  ty c h  z g ro m a d z e n ia c h  p r z e ­
c iw ko  r z ą d o w : w  o d e z w ie  n ie m a  ani 
s łow a.

W  te n  6p os ')b ,  s t ro n n ic tw a  o p o ­
z y c y jn e ,  w ie d z ą c ,  że  lu d n o ś ć  n ie  d a  
s ię  p o c ią g n ą ć  n a  w ie c e  a n ty r z ą d o ­
w e ,  w z y w a ją  d o  m a m fe s ta c y j  w im ię  
p o p u la r n e g o  i p rz e z  w sz y s tk ic h  u- 
z n a w a n _ g o  h a s ła  n ie n a ru s z a ln o ś c i  
g ra n ic  Po lsk i.

Dalsze zmniejszenie 
bezrobocia.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.
W e d ł u g  d  a n y c h  P a ń s ł w o w e g o  

U r z ę d u  P o ś r e d n ic tw a  P r a c y  o s ra tn i  
ty d z ie ń  s p ra w o z d a w c z y  z ry n k u  
p ra c y  n a  c a ły m  te r e n ie  k ra ju ,  o b e j ­
m u ją c y  o k reu  o d  d n ia  16 d o  d n ia  
26 b. m  w y k a z u je  l iczb ę  18186Ó 
b e z r o b o tn y c h  z a r e je s t r o w a n y c h  w 
P a ń s tw o w y m  U rz ę d z ie  P o ś r e d n ic t ­
w a  P ra c y .  W  p o r ó w n a n iu  z o k r e ­
s e m  p o p r z e d n im  ty g o d n io w y m , b e z ­
ro b o c ie  u leg ło  d a ls z e m u  z m n ie js z e ­
n iu  c 2519 osób .

— o  o—

Abbct wooec ataków  
niemieckich.

P A R Y Ż ,  27.YII1. (P a t) .  P r e z e s
h id a c -u  płk. A b b o t  o św iad czy ł  p r z e d ­
staw -cielow: „Peii* I ’a r i f i e ń ‘, w s p r a ­
wi : a t a k ó w ,  jak ich  s ta ł  s ię  p r z e d ­
m io te m  w  N  e m c z e c h  z p o w o d u  
s łó w  sw y c h  w y g ło s z o n y c h  n a  k o n ­
g re s ie  h id a c -u  w  P o ‘sce, co  n a ­
s tę p u je :

_ e s t  d ia  m n .e  wieli im z a s z c z y ­
tem , ż* p r a s a  n ie m ie c k a  a ta k u je  
m n ie ,  i ś w n o c z e ś n ie  a t a k u ją c  P c in -  
ca reg o ,  p o n ie w a ż  n a s z ą  j e d y n ą  a m ­
b ic ją  je s t  u t r z y m a r  .e p o k o ju  p rzy  
p o s z a n o w a n iu  z a w a t ry c h  u k ła d ó w .  
W  P o lc e  p o w ie d z ia łe m  ro, co  p o ­
w in ie n e m  by ł p o w ie d z ie - ,  w z n o .z a c  
to a s t  n ł c z e ś ć  w ie lk ie j  z m a r tw y c h ­
w s ta łe j  Polski i jej s ia w n e j  p rz y s z ­
łości, o p a r te j  n a  p o k o ju  n ie n a r u ­
s z a ln y c h  t r a k ta ta c h .

Jedna scenica z licznych 
demcnstracyj.

B ER L IN , 27.VIII (P a t ) .  J a k  d o ­
nosi „VoS!'ische Z t g . “, n a  z g r o m a ­
d z e n iu  h i t le ro w c  . w  w m ie jscow e  „ci 
n a d r e ń s k i e j O b e r h a u s e n  je d e n  z rp ó w -  
c ó w  o św iad czy ł ,  ze  s t r o n n i" tw c  H i t ­
le ra  d o m a g a  się g łów  ty c h  m ę z o w  
s ta n u ,  k ló rz y  p o d p isa l i  p ia n  oun- 
ga. W  o d p o w ie d z i  n a  to  o ś w ia d c z e ­
n ie  w ś ró d  z e b r a n y c h  o d e z w a ły  się  
g łosy : „C zy  i g ło w y  H in d c n b u rg a ? * .  
M ó w c a  o d p o w ie d z ia ł ,  że  p r e z y d e n t  
H in d e n b u r g  ze  w z g lę d u  n a  w iek 
8w oj je s t  o s z c z ę d z a n y ,  i  a w in o ­
w a jc ę  u w a ż a n y  je s t  n a to m ia s t  s e ­
k r e ta r z  s ta n u  M e isn e r

Wyjaśnienie.
B E R L IN . (Pat.) W  zwiąteku z in ­

fo rm a c ją  „ E c h o  de P a i i s “ , że N iem cy 
p rzez  z a p ro szen ie  n a  m a n e w ry  Reich- 
s w e h ry  a t ta c h e s  w o jsk o w y c h  w szy s t­
k ich  p a ń s tw  z wvją 'tk iem  a t ta c h e  
f ra n cu sk ieg o ,  be lg ijsk iego  i po lsk iego  
z a id a d a ją  p ro te s t  p rzec iw k o  o k u p a c j i  
zag łęb ia  Saary , p rz e c iw k o  o d e rw a n iu  
o b sz a ru  E u p e n -M a lm e d y  o raz  p r z e ­
c iw ko  n ieu g ię tem u  sta inowisku P o ls k i  
w sprawiie g ran ic  w sc h o d n ic h  i ze 
ko ła  'polityczne f r a n c u s k ie  w z a p ro ­
szen iu  a t ta c h e  angie lsk iego  w idzą  d o ­
w ód  spec ja ln eg o  u z n a n ia  d la  a rm j i  
a n g ie lsk ie j  ze s t ro n y  p re z y d e n ta  F in -  
d e n b u rg a ,  —  b iu ro  Conti og łasza k o ­
m u n ik a t ,  w y ja śn ia ją c y ,  że tak ie  
przedstcw iien ie  s p ra w y  p ra s y  f r a n c u ­
sk ie j n ie  o d p o w ia d a  rzeczyw istośc i.

N iem cy  —  p o d k re ś la  k o m u n ik a t— 
b ęd ą  m o g ły  zap ros ić  a t ta c h e s  w o jsk o ­
w y ch  pa list w, k tó re  p ro w ad z i ły  z 
N iem cam i wmjnę do p ie ro  w ów czas, 
jeśli  o d n o śn e  państw Ta do p u szczą  p o ­
p rz e d n io  oficerów’ n ie m ie c k ic h  do u- 
d z ia łu  w m a n e w r a c h  ich wdasnych 
a rm ij .  U czyn iły  to  d o t \ c h c z a s  S tan y  
Z jednoczone , W . B ry tan  ja  i W łochy. 
W obec  tego a t ta c h e s  w o jsk o w i tych  
p a ń s tw  zap ro szen i  zostali  n a  m a n e w ­
ry  R e ichsw ehry .  F ra n c ja ,  P o lsk a  i 
B e lg ja  n a to m ia s t  w te j  sprawne nie 
zajęły do ty ch czas  s t a n ó w s k a ,  p o n ie ­
waż m a n e w r y  w o jsk o w e  tych  k ra jó w  
o d b ę d ą  się j u ż  w na jb liż sze j  p r z y ­
szłości, —  o fice row ie  ty c h  p a ń s tw  nie  
z o s tan ą  w t \’m  ro k u  dopu szczen i  do 
ćw iczeń  Reichsw’ehry .

Dookoła rokowań 'łotewsko- 
estoóskich.

R Y G A , 27-8. (T e l .  w l . ) . - W e d ł u g  
o s ta tn ic h  p o g ło s e k ,  w z n o w ie n ie  r o ­
k o w a ń  h a n d lo w y c h  m ię d z y  Ł o t w ą  
a E s to i . j ą  m a  b y ć  o d ro c z o n e  d o  
p o ło w y  w rześn ia .

Zagadka rozwijana.
P r z e d  kilku  d n iam i d o n io s ła  p r a ­

s a  o o d k ry c iu  zw łok  z n a k o m i te g o  
b a d a c z a  oko lic  p o d b ie g u n o w y c h  
A u g u s ta  A n d re e 'g o ,  k tó r y  —  ,ak  
w ia d o m o  — w y ru szy ł  p r z e d  33 -m a  
la ty  b a lo n e m  n a  b - ;g u n  p ó łn o c n y  i 
o d tą d  wszelici - ś lad  p o  n :m zag iną ł .

O b u z  ek sp e d y c j i  A n d r e e ’go o d ­
n a lez io n y  zo s ta ł  n a jz u p e łn ie j  -  r s p o -  
dziewaiMe, w  dn. 6 b. m n p rz e z  b a ­
d a c z a  n o r w e s l i e g o  d ra H o rn a -  O b ó z  
zna  Ido w ał się o ja k ie ś  100 m tr. od  
b rz e g u  m o rz a  n a  p o łu d n io w o  - z a ­
c h o d n im  k ra ń c u  Białej W y s p y ,  l e ­
z ą c e j  —  ja k  w ia d o m o  —  n a  p s ln o -  
c o -w s c h ó d  o d  S z p icb e rg u .

O b ie  te  p o ła m *  w y s p y  dzie li  
w ą s k a  s to s u n k o w o  z a to k a .  M o g ło b y  
»ię te ż  n a p o z ó r  w y d a w a ć  d z iw n e m ,  
ż e  zw łoki A n d r c e ‘go i le g c  t o w a ­
rz y sz y  aż  33 la ta  c z e k a ć  m u s ia ły  n a  
o dk ryc ie -  P rz e c ie ż  z a ró w n o  Szp ic-  
b e ig ,  jak  c a łe  p o łu d n io w e  w y b r z e ­
że  B aiej W y s p y  o d w ie d z a n e  b y ło  
c z ę s to  p rz e z  ło w c ó w  fok i wn*>ory- 
bów . P rz e c ie ż  już w 1898 r., a w ięc  
w  ro k  po  zag in ięc iu  A n d r e « ‘go, 
p rz e s z u k iw a ł  B ia łą  )X y s p ę  b a d a c z  
s z w e d z k i  N a th o rs t .  P o z a t e m  sz u ­
k a n o  t a m  z a g in io n e g o  n i e d a w n o  
A m u n d s e n a ,  a  n a  2 t y g o d n ie  p rz e d  
d - re m  H o r n e m  p rz e b ie g a ła  w y s p ę  
w z d łu ż  i w sz e rz  inna  e k s p e d y c j a  p o ­
la rn a .  N ik t j e d n a k  na ś lad  e k s p e d y ­
cji A n o r^e^g o  s ię  m e  n a tk n ą ł .

D z iw n y  t e n  n a o o z ó r  »kt t łu m a ­
czy  się  tem , że  g ró b  A n d r e e  g o  p o ­
k ry w a ła  g ru b a  pow łok f .  lo d o w a  k t ó ­
r a  d o p ie ro  w ty m  m ie  siącu — p o d  
d z ia ła n ie m  d e s z c z u  i m gły  — u s tą -  
p d a ,  odsłania ją c  a tu  s t r z e ż o n ą  
z a z d ro ś n ie  t a je m m e ę .

33 la ta  te m u ,  d n ia  1 l ipca  1897 
r. p od ję l i  trzej s z w e d z c y  b a d a c z e :  
A n d r e e  F ra n k e l  i S t r in d b e rg  sw ó j 
śm iały  lo t b a io n e r r  do  b ie g u n a  p ó ł ­
n o c n e g o .  N a p ró  to  F r it jd f  N a n s e n  
o d ra d z a ł  A n d r e e m u  ry z y k o w n e  
p rz e d s ię w z ię c ie  N a p ró ż n o  p o w t a ­
rzał,  że  p rzy  ó w c z e s n y c h  ś r o d k a c h  
k o m u n ik a c j i  p o w ie t r z n e j  szczęś l iw ie  
lo tu  d o k o n a ć  się  m e  d a .  A m b  tn y  
S z w e d  postaw i*  n a  sw ojern  B a lo n  
„ A d le r"  p o s z y b o w a ł  ku  p ó łn o c o -  
w sc h o d o w i .  u n o s z ą c  ze  s o b ą  3-ch 
ś w ia d k ó w  k tó ry c h  uź u jrzeć  n ie  
m>uno. J e d y n y m  z n a k ie m  z y t ia ,  jak i  
d a ł  js sz c z e  A n d re e ,  by ł  g o łą b  pa 
cz to w y ,  k tó r j ’ p rz y n ió s ł  30-go w r z e ­
śn ia  1897 r. d e p e s z ę  do  S to k h o lm u ,  
ze  s ło w am i:

„13 lipca . godz .  12 rr n. 30 p o  
poi. 82,2° szer . po ln ..  15,5° d ług .
w scb .  P o m y ś ln a  p o a r o z  ku  w s c h o ­
dow i. W s z y s tk o  w  p o rz ą d k u .  G o ­
łą b  ten  je s t  t r z e c im  zkole i.  A n d r e e " .

W i d s u n o  p o te m  je szcz*  r z e k o - '  
m o  p o w ło k ę  ba  j n u  A n d r e r 'g o  n a  
z iem i K s ię c ia  K a ro la .  Taić p r z y n a j ­
m n ie j  tw ie rd z i ł  k a p i t a n  p e w n e g o  
s t a tk u  w ie lo ry b m c z e g o .  W  z w ią z k u  

' z  t e m  , z o rg a n iz o w a n o  n a ty c h m ia s t  
e k s p e d y c j ę  r a to w n ic z ą  N a  p o s z u k i ­
w a n ia  A n d r e e ‘go  udaje, s ię  p a r o s t a ­
t e k  „W bktorja" ,  z a o p a t r z o n y  w  z a ­
p a s y  i p ro w ja n t ,  n a  w ypade ic  p r z y ­
m u s o w e g o  s p ę d z e n ia  ,  z im y w  ło ­
nach p o d b ie g u n o w y c h .  N a p ró ż n c l  

Ś la d  p< e k s p e d y c j i  A n d r e e  go z a ­
g inął.  Z ro d z i ło  się  n a w e t  p r z y p u s z ­
c zen ie ,  ze  z o s ta ła  o n a  w y m o r d o w a ­
n a  p rz e z  E sk im o só w .

o to  p o  33 la ta c h  z a g a d k a  z o ­
s ta je  r o z w ia z a n a  L o d y  d a le k ie j  
p ó łn o c y  o d k r y w a ją  s w ą  z ło w ro g ą  
ta m m n ic ę .  Z w ło k i  A r .d r e e ‘go, s to ­
s u n k o w o  św ie tn ie  z a k o n s e r w o w a n e ,  
p o w r ó c ą  w k ró tc e  n a  p o k ła d z ie  
s z w e d z k ie g o  o k rę tu  w o je n n e g o  
. .B ia tv a a g “ do  o iczy zn y .  Ś w ia t  c a ­
ły, z ł a tw e  z ro z u m ia łe m  w z ru s z e ­
n iem , pochy li  czo ło  p rz e d  s z c z ą tk a ­
m i n ie u s t r a s z o n e g o  p o d ró ż n ik a .  J e ­
go  d o b rz e  z a c h o w a n e  n o ta tk i  r z u ­
c ą  n ie w ą tp l iw ie  s n o p  św ia t ła  n a  t a ­
j e m n ic ę  o s ta tn ic h  chw il e k s p e d y c j i .

| Nowootworzuny Po lsk i Sklep 
| Galanteryjny i Trykotaży

„JANUSZEK"
ś-to  JaAska Nr. 6 i(daw cl«) gdzie  
Frliezka) poleca się Sz. Klijenteli. 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
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LISTY Z KORSYKI.
III.

M iasto— obraz Mój przyjaciel N aooleon . Pyrrusow e zw ycięstw o. 
Puste w iezienie. Portret babki.

Corte, latem  1930 roku.
W ó lń m te ń k i ,  ro z k le k o ta n y  poc iąg  

k o r s y k a ń s k i  zag łęb ia  się w ś rodek  w y ­
sp y .  Gdzieś d a lek o  zosta ło  m orze  i je- 
ge  b rzeg  sk a l is ty  te ra z  ro z ta c z a ją  się 
w o k ó ł  s am e  góry . Na p rz e s t r z e n i  dz ie ­
s i ą tk ó w  k i lo m e tró w  nie w id ać  an i  d o ­
m ó w , an i  ludzi, an i  n a w e t  s tad  b r d ta ,  
n ic ,  ty lk o  zie lone  bezdroże . Im  wyżej, 
t e m  u p a ł  m n ie j  dokucza . W  Corte  już 
c a fk iem  ch ło d n o .

O d d a ć  ca łe  n iezm ie rzo n e  p ięk n o  
Corte, jest  rzeczą  p raw  ie n iem oż liw ą .  
N a le ż a lo b \  o n ie m  pow iedz ieć  to, co 
P i t ig rd t i  o B uenos  Aires: „K ażdy , k to  
by ł ,  p rz y p o m in a  sobie  ten  wńduk. k t o  
zaś  ta m  nie był, p o w in ie n  się w s ty d zę  
i cze m p rę d ze j  p o je c h a ć 1 .

K o tl inę  o tacza  ła ń c u c h  gó r  p o k r y ­
t y c h  w ieczn y m  śn ieg iem . W  ś ro d k u  
k o t l in y ,  n iczem  o b se rw a c y jn y  p u n k t  
c u d o w n e j  p a n o ra m y ,  w znosi się zrąb  
sk a l is ty ,  s t ro m y  ja k  śc iana . T v lk o  j e d ­
n o  jego  zbocze  m a  le k k ą  pochyłość . 
N a tej pochy łośc i  zaw isło  m ias teczko  
o  d o m a c h  id e n ty c z n y c h  ro z m ia ró w  i 
id e n ty c z n e j  b rz y d o ty .  W szystk ie  zle-

■wra ją  się w jeden b lok  u w ień czo n y  
zam k iem  ja k  k o ro n ą .  Całość w yg ląda  
jak  ob raz  zaw ieszony  n a  śc ian ie , n ib y  
b a re l ie f  o p o d m a lo w a n e in  tle.

P rzy  te c h n ic e  w-ojennej z p rz e d  
d w ó c h  wdeków —  m ie sz k a ń c y  z a m k u  
m usió li  czuć się w  n im  ta k ,  j a k  o rły  
c z u ją  się w g n iazd ach .  Corte  by ło  n ie  
do  zdobycia .  A przecież  w o b rę b ie  d a ­
w nego  szań ca  s to i dom  cały  p o d z iu r a ­
w io n y  o d  ku l. P rz e d  d o m e m  w znosi 
s ię  p o m n ik  n ie u s t ra sz o n e g o  g e n e ra ła  
n a z w isk ie m  G affari

Ń a  p o m n ik u  w y ry to  d a tę :  1704—  
1753 i k i lk a  p łasko rzeźb .  Nie są  to 
m artw re c y f ry  i m a r tw e  o b razy .  K ażde 
dz ieck o  w C orte  zna ich t re ść  i lub i  
d ługo  s tać  p rz e d  w iz e ru n k ie m  u k o ­
ch a n e g o  b o h a te r a ,  z k tó ry m  czuje  się 
spok iew m ione  s a m y m  ta k t e m  n a leże ­
n ia  do tego sam eg o  m ias ta .

P rz e d  p o m n ik ie m  stoi ch ło p a k  o 
o czach  w k tó ry c h  ta i  się p ra g n ie n ie  
b o h a te rsk ie g o  m ęczeń s tw a .  Nie c ze ­
k a j ą c  aż go o to  pop roszę ,  o p o w ia d a  
m i  dzie je  czczonego  g en era ła .  S ta re  
p ła sk o rz e ź b y  i m łode, gorące  s łow a

c h ło p ca  w sk rz e sz a ją  s m u tn ą  ln s to r ję :
Corte, c h ro n io n e  po łożen iem , czu ­

ło s ię  b ezp ieczne  i o d e rw a n e  od  resz ty  
św ia ta .  C o r teńczycy  h j  ii d u m n i  i n ie ­
u s tra szen i .  S ław a  ich  m ę s tw a  rozesz ła  
się po  w yspie , p rz e b rn ę ła  m orze ,  d o ­
t a r ł a  do k o n ty n e n tu .  G enua była  w ó w ­
czas także  w ie lk ą  po tęg ą  i G enua  oś 
m ie li ła  się ob legać  Corte.

W a lk a  była ró w n a .  Ci, k tó rz y  b r o ­
n i l i  się i 'ci, k tó rz y  n a p ie ra l i ,  m ie l w 
sobie  o dw agę  i zaw zię tość . J e d n a k  
K o rsy k a n ie  n ie  w y trz y m a l i  n a p o ru .  
G enueńczycy  w eszli do m ias ta .  Z aczę­
ło się ro zp acz l iw e  o d p ie ra n ie  w roga . 
A żeby  w s t r z y m a ć  ten  k o n t r a ta k ,  Ge­
n u e ń c z y c y  po p e łn i l i  n ik czem n o ść ;  w y ­
staw ili  n a  ogień  k o r s y k a ń s k ic h  dzia ł  
m a łego  sy n k a  g e n e ra ła  G affari .  G ene­
r a ł  zb lad ł  tylko, ale głos m u  n ie  d rg n ą ł  
P a d ła  k o m e n d a :  „S trze lać  da le j!"  M a­
leń s tw o  zw aliło  się martw-e po  śc ia ­
n ie  szańca .  Z a raz  p o te m  p a d ł  sam  
G affari .

K o rs y k a n ó w  zdję ła  p a n ik a  —  
chcie li  już  wywdesić b ia łą  flagę p o d d a ­
n ia .  W te d y  żona  g e n e ra ła  ob ję ta  d o ­
w ództw o . Żo łn ie rze  wrah a l i  się. „Bić 
s ię  —  k rz y k n ę ła  —  albo  wras p r o ­
c h e m  w ysadzę!"  —  s ta n ę ła  p rz e d  n i ­
m i,  s t r a sz n a  w  sw e j  b ia łe j  szacie, we 
w łosach  ro zw ian y ch ,  w b la sk u  c z e r ­
w onej p o c h o d n i  — k o r s y k a ń s k a  J o ­

a n n a  d ‘Arc. R ozpoczą ł się n o w y  k o n t r ­
a ta k  —  G enueńczycy  opuścili  m iasto .  
C orte  św ięciło  zwrycięstw o, ale  m ia ło  
żałobę  w sercu.

Z w ycięs tw o  o k u p io n e  ta k  d rogo  o- 
k aza ło  się p ło n n e m .  W  k i lk a  dn i  po 
n ie m ,  t ro c h ę  na  pó łn o c  od n ie z d o b y ­
tego m ia s ta ,  K o rsy k a  pon ios ła  o s ta te ­
czną  k lęskę  —  u tra c i ła  n iepod leg łość  
N a jeźdźca  ro z p a n o sz y ł  się n a  całej 
w-ysme, a po  la ta c h  o d d a ł  j ą  F ra n c j i  
za  d ług i w o jenne .

W szy s tk o  p rz e m ija .  K orsyka ,  u z ­
n a n a  p rzez  R ra n c ję  za d e p a r ta m e n t ,  
d a w n o  p rzeb ó la ła  sw ą  klęskę

„ Je s t  im  w szys tko  jedno , że są n i e ­
w o ln ik am i.  S franeuz ie l i  zupe łn ie" .  
C za rn e  oczy  o p o w ia d a ją c eg o  c h łap ca  
isk rzą  się p ra w ie  łzam i

—  7 ty?
—  J a  chwiałbym u m rz e ć  za o jezy- 

k ra to w a n y c h  o k n a c h .  Z p ieśn i  z n a m
W ierzę  m u , n ie  p rze sad za .  Ma la t  

s zesnaśc ie  —  jes t  w w iek u ,  w  k tó ry m  
nie  u m ie  się m ó w ić  s łow am i, w ięc 
ch c ia ło b y  się  m ó w ić  k rw ią  m ęczeńs t  
w a.

—  Z a śp ie w a m  pan i,  d o b rz e ?  —  
p r o p o n u je  m i n a g le  m ó j  m a ły  p r z e ­
w o d n ik  i, z aczyna  n ie  cz e k a jąc  o d p o ­
wiedzi. W  o d lu d n e m  m ie jsc u  sz e ro ­
k ie j  k o t l in y  wddnieje żó łty  don? o za- 
k r a to w a n y c  h o k n a c h ,  Z p ieśn i  z n a m

już  jego dziw-ną h is to r ję :  P rz e d  w ielu  
la ty  z b u d o w a ł  go ja k iś  .'„miłośnik s p ra  
wnedliwościy. Lecz złożyło się tak  d z i­
w nie ,  że p ie rw sz y m  w ięźn iem  by ł  u- 
k o c h a r y  b ra t  f u n d a to r a .  „M iłośn ik  
sp ra w ie d l iw o śc i"  k a z a ł  w ięz ien ie  zani 
k n ąć ,  a sam  zas trze l i ł  się. Z rząd ze ­
n ie m  losu „obyw-atelski" u czy n ek  zo­
s ta ł  u k a r a n y  ja k  zb rodn ia .

—  W śtąipm y do  m n ie .  —  Z a p r a ­
sza m n ie  m ó j  m a ły  p rzy jac ie l

Idz iem y. C h łopak ,  d o tą d  t a k  w y ­
m o w n y ,  um ilk ł .  P y ta m  go ja k  m e n a  
imię. T w a rz  ch ło p ca  ro z ja śn ia  się. 
P rz y s ta je  i o d p o w ia d a  g łosem  p e łn y m  
d u m y :  „M am  n a  im ię  N apo leon" .

N a p o le o n  m ie sz k a  w k o tl in ie  o p o ­
da l  pustego , żółtego d o m u . W c h o d z i ­
m y. S ionka  je s t  m a ła  i c iem na .  P a ­
n u je  w n ie j  z ad u ch  nędzy . Izba  jes t  
ró w n ież  m a ło  o św ie tlona  i n ie z m ie r ­
n ie  uboga. W  kąc ie  s iedź ’ s ta ru s z k a  i 
o d m a w ia  różan iec .  N ad s ta rą  w isi o b ­
r a z  —  je d y n a  ozdoba  w ilg o tn y ch  
śc ian . K ró lew sk a  ozdoba. O braz  p rz e d  
s t a w ia  bab k ę  z k rz y ż e m  w d ło n iach .  
T a k ,  ja k  i te ra z  s ta ra  m a  głow ę lek k o  
p o c h y lo n ą  i ten  sa m  w y raz  zacięcia, 
zamKnięcia się w  sobie, jak ieg o ś  og ­
r o m n e g o  sk u p ien ia .

—  E to  m a lo w a ł  te n  o o r t re t?  —  
p y tan i

N ap o leo n  w y m ie n ia  n u  n a z w isk o

f ra n c u s k ie j  s ławy. Ów m a la rz  p rz y je ­
ch a ł  ro b ić  pe jza rze  i z am ieszk a ł  w 
u b o g im  d o m k u .  S iedzia ł dwra la ta . 
P rz y  w yjeździć  c h c ia ł  reg u lo w ać  ra- 
c h u n l  i S ta ra  o b u rz y ła  się: b y ł
■ eh gościem , ic h  p rzy jac ie lem , m a lo ­
w a ł ich  p ię k n y  k ra j  —  czyż m oże  n a ­
w et p izy p u śc ić ,  że w ezm ą  o d  n iego  
p ie n ią d z e ?  M alarz  zos ta ł  jeszcze  t y ­
dzień  i z rob ił  p o r t r e t  babk i.

W yjech a ł .  Było nędzn ie ,  było  g ło d ­
no. Do d o m k u  w s tą p i ł  raz  b o g a ty  t u ­
ry s ta .  C hcia ł pić, c h c ia ł  odpocząć . Z o­
b a c z y ł  o b ra z  i z a p o m n ia ł  o p r a g n ie ­
n iu  i o zm ęczen iu ,  m ó w ił  ty lko  o p o r ­
trecie . D a w a ł  d u żo  p ien iędzy  —  bab-  
kd od m ó w iła .  Z a p ro p o n o w a ł  b a jo ń s k ą  
su m ę , pó ł  m i l jo n a  f r a n k ó w  —  b a b k a  
p o p ro s i ła  go, żeby się  w y n o s i ł  A m e ­
r y k a n in  wzruszyd ra m io n a m i  i p o ­
szed ł  W  d o m u  zosta ł  p o r t r e t  i n ęd za .

W y c h o d z im y .  Noc zap ad a .  C orte  
ro z b ły sk u je  św ia tłam i.  Na tle  gó ry  
ś w ia te łk a  w y g lą d a ją  jak  p o c h ó d  św ię ­
to ja ń s k ic h  ro b aczk ó w . M iasto  p a t r z y  
d z ie s ią tk a m i  oczu. N ap ew n o  k ry je  o- 
n o  w  sob ie  m n ó s tw o  lu d zk ich  m a ły c h  
p o d łos tek  i cn o te k  lud zk ich ,  jeszcze 
m n ie js z y c h  ale są  w n ie m  i w ie lk ie  
se rca ,  są  i  o r le  wzlo ty . J e s t  p o sąg  Ga- 
f fa re g o  i ch łopcy  p a t rz ą c y  n a ń  w y ro ­
k iem  p e łn y m  ogn ia .

Mar ja  M ilkicw iczow  a.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z \RAJU
Auto ciężarowe pod kołami lokomotywy.

Okropny wypadek na stacji w Czyżewie.
W czoraj pociąg p ośp ieszn y z Ą\ ar- 

sz a w y  Nr. 707 przynył do W ilna z 70- 
m inutow em  opóźnien iem  spow odow a- 
nem  katastrofą, która się  w ydarzyła  
na przejeździć kolejon  j m w pobliżu  
C zyżcw a.

Gdy luźny p arow óz idący w stro­
n ę  W arszaw y zbliża! się  do przejaz­
du, na przejazd w jechało  auto cięża­
row e u ioząct n icrogaciznę do pobli 
sk iego  m ajątku. M aszynista lok om o­
tyw y  i szofer ciężarów ki n icstcy  za- 
pńźno zauv ażyli ni ubezpiecz* nstw o i 
lokom otyw a w całym  pędzie najecha­
ła  na auto.

Skutki zdcrczn ia  były  fatalne: au lo  
zosta ło  doszczętn ie  zdruzgotane, szo ­
fer zabity , a pom ocnik szofera ciężko  
ranny. Pozatem  zm iażdżonych  zosta ło  
12 sztuk w ieprzy.

W skutek zatarasow ania toru lo ­
kom otyw a nie m ogła  dalej ruszyć aż 
do ch w ili ea>kowitego uprzątn ięcia  
sz« zątkówr katastrofy , zaś pociąg p oś­
p ieszn y  m usiał god zin ę i 10 m inut 
przym usow o czekać na stacji w  B ia­
łym stoku.

Kto ponosi odpow iedzia lność za 
okropny w ypadek  narazić trudno  
ustalić . (e)

Wyburn epidamji trądu syberyiskiego.
W tych dniach w ipow. szczuczyńskim 5 

osób zapadło ma wąglika, chorobę z natury 
rzeczy niezbyt groźni}. Wkrótce choroba ta 
przekształciła się jednak w tak zw. tri|d sy ­
beryjski (sibirskaja jazwa). Zaalarmowane 
władze sanitarne natychmiast wystały w za­
grożone epidemją miejscowości kolumnę de­

zynfekcyjną. która dotknięte trądem osoby 
kompletnie izolowała od otoczenia przepro­
wadzając pozatem ina miejscu dokładną de­
zynfekcję i naogół podejmując wszelkie środ­
ki w celu izlikw idowania epidemji w zarodku. 
Dotychczas o nowych chorych na trąd niema 
wiadomości. (m)

Burza nad powiatem oszmiań.ękim.
Dwie kobiety zabite. Szczęśliwe ocalenie inżyniera. 

Niszczycielski pochód pożarów.
Onegdaj nad powiatem oszmianskim  

przeszła gwałtowna nurza połączona z ule­
wą i gradem

Podczas Durzy w wielu miejscach ude- 
Tzyły pioruny, które spowodowały cały sze­
reg pożarów d nieszczęśliwych wypadków.

W maj. iLubeiszki, własności Franciszka 
Błażewicza ipiorun strzaska! 75-letni jesion  
rosnący obok domu, w ybił kilka 'szyb w ok­
nach. zaś brat właściciela majątku inżynier 
Kazimierz Błażewicz, który podczas wypad 
ku siedział przy oknie w odległości kilku kro 
kón tylko dzięki szczęśliwemu przypadkowi 
uszedł śmierci.

W tym -samym czasie zostały zabite przez 
piorun dwie kobiety. Okinczycowa i W asi­

lewska, (które wracały z pola do wsi Mała- 
wiszki, w której zamieszkują. Kobiety zo­
stał} zabite na miejscu, zaś trzech gospoda­
rzy z tej samej |wsi razem idących, doznało 
silnych kontury).

Pozatem od piorunów powstały pożary: w 
tolwarku (Naszkuńee, wlasn. Y\l. Labula, 
gdzie spalił się chlew 1 stodoła, ora* i folw. 
Jurszany gdzie spaliła się stodoła Gabryelo- 
wic/.a -Stanisława, z całkowitemi zbiorami te- 
gorocznemi Gabryolowicza ii trzech m iejsco­
wych gospodarzy, którzy zbiory przechowy­
wali w -tej stodole.

Silna ulewa i pioruny spowodowały j.oza- 
tem cały szereg nieszczęśliwych wypadków  
i mniejszych szkód. (e)

Nieszczęśliwy wydadek Dodczas ćwiczeń
wojskowych.

Z  Willejki dono-szą o nieszczęśliwym w y­
padku, k'tórv m m l m iejsce podczas cwi-cizen 
w ojskow ych 85 p. p. Leg. wpobliżu Wil-ejki.

W czasie ćwiczeń t«g-o pułku nad bnze- 
giem r-zeki W ilji jeden z żołnionzy spow odo­
w ał n ieostrożny  strzał, wobec czeig-o został

ranny  porucznik  tego pullku Niemirowicz.
Rannego przew ieziono do szpitala w W i­

te jc-u.
W ładze wojslkowe wdrożyły dochodzenie.

( c )

Okropna Śmierć w płonącym budynku.
W chullorize W ielkie Luki, gm. jastnzęb- 

6'kiej, porw bara>nowiekk-go od uderzenia p io ­
ru n u  zapali ił się dom m ieszkalny Szusizezenia 
Sdelana.

Ogień straw ił -cały budynek, pnzyr-zem 
spaliła się w nim m atka gospodarza k tóra 
-po-dczais uderzenia ipiorunu zo-stala ślinie kon 
tuzjow ana. ( c )

Międzynarodowa Konferencja rolnicza w Warszawie.

D y r e k t o r  d e p a r t a m e n t u  M i n i s t e r s t w a  R o l n i c t w a  A d a m  R o s e ,  
s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  k o n f e r e n c j i .

Konferencja drzewna w Ministerstwie
Rolnictwa.

D n ia  8 w rześn ia  odbędzie  w Min. 
.Rolnictwa k o n fe re n c ja  d rz e w n a ,  od 
.k tóre j oczeku je  nasz św iat d rzew ia r  
sk. na leżytego ośw ietlenia  i w łą c z n o ś ­
ci z te m  u p o rz ą d k o w a n ia  s to su n k ó w  
■w po lsk im  p rzem y śle  d rzew n y m , a
przedew szysfk ien i  u s ta len ia  fo rm  
•współpracy m iędzy  A d m in is t ra c ją  L a ­
sów P ań s tw o w y ch  a p r y w a tn y m  p rz e ­
m y s łe m  drzewny m J a k  bow iem  w ia ­
dom o, po li tyka  A d m in is trac j i  L asów  
P a ń s tw o w y c h  b ęd ący ch  n a jw ię k sz y m  
w łaścic ie lem  d rzew o s tan ó w  w Polsce, 
■wpływ a ła  i w pływ a decy du jąco  n a  s y ­
tu a c ję  p rzem ysłu  d rz e w n e g o  w k ra ju .  
N ieza leżn ie  od sp ra w y  u z g o d n ie n ia  tej 
p o l i ty k i  z po s tu la tam i p ry w a tn e g o  
p rz e m y s łu  drzewmego o m a w ia n y  też 
będz ie  na kon fe ren c j i  d rz e w n e j  szereg 
za g a d n ie ń ,  u jm u jący ch  w sw ych  r a ­
m a c h  ca łoksz ta łt  s p ra w  is to tn y ch  dla 
p rz e m y s łu  drzewmego. Z uw agi też n a  
to, od odbyło  się o n eg d a j  posiedzen ie  
K o m ite tu  W yk o n aw czeg o  Rady Nacz. 
Zw. D rzew n. w Polsce, n a  k tó re m  n a ­
s tą p i ł  ro d z a j  r e fe ra tó w .  I tak . p. K ry ­
s ty n  hr. O strow sk i,  P rezes  Rady N a ­
czelnej,  o m aw iać  będz ie  sp ra w ę  ogól 
n e j  po li tyk , d rz e w n e j  i polityk i L a ­
s ó w  P a ń s tw o w y c h .  S p raw ę  u re g u lo ­
w a n ia  podaż}' su ro w ca  re fe ro w a ć  b ę ­
d z ie  z r a m ie n ia  Zw W łaścic ie li  L a ­
s ó w  p. dr. B ab ińsk i ,  sp ra w ę  po li tyk i  
ce ln e j  p. prof. Z aw adzk i (Izba Przem .- 
H a n d lo w a  W ilno). W reszc ie  w im ie ­
n iu  G d ań sk ich  Z w iązków  D rzew n y ch

Pogrzeb ś. p. gen. 0. Poler­
skiego.

W d n u  27 b. m. w  p o łu d n ia  
z ło żo n o  n a  c m e n ta rz u  p o -B e rn a r -  
dyńsŁ m w W iln ie  d o  g ro b u  r o d z in ­
n e g o  n a  w ie c z n y  s p o c z y n e k  z w ło l i  
z m a r łe g o  w B a ra n o w ic z a c h  gen .  b r y ­
g a d y ,  O lg ie rd a  P o ż e r s k ie g o ,  d o w ó d ­
cy  20 d y w ' i | i  p ie c h o ty .

O  g o d z in ie  9-ej m in. 30 n a  d w o r ­
cu  w W iln ie  o tw a r to  p rz y s t ro jo n y  
z ie le ń ,4 w a g o n  i p o  m o d ła c h ,  o d ­
p ra w io n y c h  p rz e z  d u c h o w ie ń s tw o ,  
o f ice ro w ie  w ynieśli  m e ta lo w ą  t r u m ­
n ę .  sk lad s  ąc ją n a  la w ec ie .  N a s tą ­
p i ła  e k s p o r t a c j a  zw ło k  do  ko śc io ła  
g a rn iz o n o w e g o  im. sw  Ignacego ,

zie M sz ę  ż a ło b n ą  o d p ra w i ł  ks. b i­
sk u p  B a n d u rsk i  w  a s y s te n c j .  d u c h o ­
w ie ń s tw a ,  za* k a p e l a n  w o jsk o w y  
g a rn iz o n u  m. W ilna , ks. A le k s a n d r o ­
wicz, w  p rz e m ó w ie n iu  p o ż e g n a ł  
zm a r łe g o  g e n  P o ż e rsk ie g o .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  ruszy! k o n d u k t ,  
p r o w a d z o n y  p rz e z  ks .  b i s k u p a  B an-  
d u rsk  ego , n a  c m e n ta r z  po -B erna r-  
d y ń sk i .  W k o n a u k c .e  n ie s io n o  43 
■wieńce. P ie rw s z y m  z n ich  byf w s p a ­
n ia ły  w ien iec ,  b i r ły  w c z e rw o n e  
k w a t y ,  o d  M a rs z a łk a  Jó ze fa  P i łsu d -  
sk  ego. D ru g ie  ty le  w ień có w  z ło c o ­
n o  n a  law ec ie ,  na  k tó re j  s p o c z y w a ­
ła  t r u m n a  g e n e ra ła .  W  k o n d u k c ie  
u c z e s tn ic z y ł  bataljcm p ie c h o ty  z 
k o m p a n ią  c h o r ą g w a n ą  i o rk ie s trą ,  
d w ie  b a re r je  c iężk ie j  a r ty le r j i  o raz  
p o cz ty  s z ta n d a r o w e  F id acu ,  Z w ią z k u  
L e g jo n is tó w  i Z w ią z k u  P o d o f ice i  i w  
R e z e rw y .

W  o d d a n iu  o s ta tn ie j  p o s łu g i  ś.p 
feen. b ry g a d y  P o ż e r s k ie m u  u c z e s tn i ­
czyli: r e p r e z e n tu ją c y  M a rs z a łk a  P i ł ­
s u d s k ie g o  p ie rw sz y  w ic e m im s te r  
S p ra w  W o js k o w y c h  g en .  D a n ie l  K o ­
n a rz e w s k i .  sze f  S z ta b u  G łó w n e g o ,  
gen .  d y w iz j iT a d e u s z  P is k o r , in s p e k to r  
a r m '1 g en .  D ą b -B ie rn e c k i ,  g e n .  dy- 
w iz "  S k ie rsk i ,  g e n .  K r o k - P a s z k o w -  
ski, g e n  b r y g a d y  T ro ja n o w s k i ,  d o ­
w ó d c a  O. K. 9, gen . F ra n c isz e k  S i­
ko rsk i ,  d o w ó d c a  IG ej d y w z j :  p ie ­
ch o ty ,  g en .  k aw a le r i i  S ko tn ick i ,  gan . 
b ry g a d y  F ra n k ,  z a s tę p c a  d o w ó d c y  
O .  K. 3. P a ń s tw o w e  w ła d z e  cyw ilne  
r e p r e z e n to w a ł  z a s tę p u ją c y  w o j e w o ­
d ę  w ic e w o je w o d a  w ileńsk i  S te fa n  
Kirtiklis, a  da le j  z r a m ie n ia  w ła d z  
u c z e s tn ic z y ł '  w  u ro c z y s to ś ć  ż a ło b ­
n e ; 6ta ro i ta  g ro d zk i  Iszora ,  n a c z e l ­
n ik  w y d z ia łu  w o js k o w e g o  W iś n ie w ­
ski, k o m e n d a n t  w m e w o d z k i  policji 
p a ń s tw o w e j  L u d w ik o w sk i ,  k o m e n ­
d a n t  policji p a ń s tw o w e j  n a  m . W i l ­
n o  lz y d o rc z y k  i inni.

N a d  o tw a r t ą  m ogiłą  ż e g n e h  ś. p. 
gen . P o ż e r s k ie g o  w s e rd e c z n y c h  
s low  ich sze f  S z ta b u  G łó w n e g o  gen . 
P isk o r ,  n a s tę p n ie  z a ś —r e p re z e n ta n c i  
20 d y w . p ie c h o ty  i 20 p a rb  poL, 
w re s z c ie  im ie n ie m  s p o łe c z e ń s tw a  
w ile ń sk ie g o  w ic e o re z y d e n t  m . W iln a ,  
inż . C zyż

U ro c z y s to ś ć  z a k o ń c z y ła  się  s k ła ­
d a n ie m  w ie ń c ó w , n a d e s ł a n y c h  p rz e z  
p u łk i  20 d y w  i in n y c h  fo rm acy j 
w o jsk o w y c h ,  p rz e z  d o w ó d z tw o  o b ­
s z a ru  w a ro w n e g o ,  p r z e z  m . W ilno ,  
s a m o rz ą d y  i ró ż n e  in s ty tu c je .  P .e rw -  
szy  w ie n ie c  o d  M a rs z a łk a  P i ł s u d ­
sk ie g o  z łoży ł  n a  t ru m n ie  g en .  K o ­
n a rz e w sk i .

C e r e m o n ją  p o g r z e b o w ą  k ie ro w a ł  
k o m e n d a n t  p la c u  ppłlc j a ż d  ynski.

K o n a o l e n c j e .
Z  p o w o d u  z g o n u  g e n .  b - y g a d y  

ś.p . P o r s r s k i e g o  p . v icew oj.  S te fa n  
K irtik lis  p rz e s ła ł  w  im ien iu  w o je w o ­
d y  w ile ń sk ie g o  i w ła s n e m  r>:sm o  
k o n d o le n c y jn e  ro d z in ie  z m a r łe g o .

K R O N I K A

Wilhelm Tell,

re fe ro w ać  będzie  p .  G o ldberger  s p r a ­
wę k o n i u n l t u r y  n a  ry n k a c h  z a g ra n i ­
cznych . N a to m ia s t  p C zerw ińsk i  d y ­
re k to r  R ad y  N acze lnej  p r z y g o to w u je  
re fe ra t  o cłach w yw ozow ych  z w y ją t ­
k iem  s p ra w y  ceł w yw o zo w y ch  n a  o l­
szynę, k tó rą  r e fe ru je  p. d r  P a w e ł  
Gsala (Lwów). \V k w es t j i  t r a n z y tu  
d re w n a  m ó w ić  będzie  z ra m ie n ia  Zw. 
W łaścic ie li  L asów  p .  dr.  B abińsk i,  
sp raw ę  zaś ta ry f  k o le jo w y ch  re fe ru je  
dyr. C zerw ińsk i.  O sobno  u w z g lę d n io ­
n a  b ęd z ie  sp raw a  k re d y tu ,  k tó rą  re fe ­
r u j e  p.  b a ro n  B attag lia ,  k w e s t je  p o ­
d a tk o w e  zaś p rz e d s ta w i ogó ln ie  Izba 
B rzem .-H an d l  w Bydgoszczy, a szcze­
gółowo, z ra m ie n ia  R a d y  N aczelnej, p .  
rad ca  Milsztejn  i dyr. Szm urło ,  p rzy -  
czem  św iad czen ia  so c ja ln e  om ów i 
osobno  'dyr. Szm urło .  N ad to  p rez .  
M onitz  r e fe ro w a ć  będz ie  sp raw ę  d o ­
staw  rząd o w y ch ,  ześ p rezes  S trzegow- 
ski (7 rzeszen ie  P rz e m y s ło w c ó w  L eś­
nych) o m a w ia ć  będz ie  o rg a n iz a c ję  
p rz e m y s łu  i h a n d lu  d rzew nego .  J a k  z 
pow yższego  w idać, r e fe ra ty  o b e jm u ją  
b a rd z o  don ios łe  i ż y w o tn e  d la  p r z e ­
m y s łu  d rz e w n e g o  zag ad n ien ia .  Nie 
w ą tp im y ,  i e  k o n fe re n c ja ,  n a  k tó re j  zo 
s tan ie  w szech s tro n n ie  zo b ra z o w a n e  
i  p rz e d s ta w io n e  położenie  i p o s tu la ty  
p rzem y s łu  d rzew nego ,  p o w a ż n ie  p rz y ­
czyn i się do u z d ro w ie n ia  i p o p ra w y  
s to su n k ó w  w p o lsk im  p rzem y śle  d r z e ­
w n y m .

Czwartek
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Dz i ś :  A u g u s t y n a  B W .  D .  
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SALON  S U K I E N  
11. EPSZTEJN0WEJ

O T W A R T Y  O D  l- g o  W R Z E Ś N I  A  
Teleton 138 275 Mickiewicza 62.

Talizmany zabobonu.
-Nietyllko lud nasz jes t (zabobonny. W śród 

inteligencji rów nież pokutu je  jesizoze duch 
zabobonu, być może jako  zjaw isko a taw isty ­
czne. Bo, p roszę: liczba 13, feralne piątki, 
czarne kottv, w itanie sic p rzez  próg i t. p.

Pocieszm y się. że jeszcze bardziej żabo- 
boinni są W łosi, e n a jb ard z ie j Anglicy. B ar­
dzo często noszą przy  sobie różne talizm any 
dila (Odczynienia, albo  uchron ien ia  się od złe­
go. Robotnicy portow i uw ażają pod.uszeezkę 
od sizpLl-eik w kształcie serca — za doskonały 
środek przeciw  utonięciu. iKamPki naw leczo­
ne na sznurek i pow iesz, w nogach łóżlka od­
pędzają izmorę d złe sny. Niemal w szyscy lon- 
dyńozycy obaw iają  się złego w zroku (włos­
ka — jetta tu ra) i aby uchronić Się od uroku  
noszą przy sobie drobiazgi z korali. Używa­
ne są  rów nież napoje m iłosne rów nie dobrze 
jalk w średniow ieczu korzeń  kurzeigo ziela — 
podsyca gasnące uczucie, a krew  sm oka za­
aplikow ana ipnzed północą w piątek, rozn ie­
ci płom ień m iłości w ikażdeim sercu męskiem .

Zdziwicie się, czyteilnicy, że kp iąc  sobie z 
tych p rzesądów  i zabobonów godnych m ro- 
łków średniow iecza pow ażym y się z  całą w iarą  
i p rzekonaniom  zalecać W am... ta lizm an po­
w odzenia. Tak jest — talizm an wszelkiego po 
w odzenia w  życiu, łalliziman niezaw odnie do­
brej, szczęśliwej pnzySzłości, m ascotę pogod­
nego j u t r a ,  n iby — św iatło , la ta rn ię  na 
ciem ne lab iryn ty  życia.

Zapytacie — cóż to takiego?
Zaraz. Chwileczkę.
T alizm an ten niiby łatw e się zdobywa — 

każdy  m,oże go mieć, ale aby  jego moc krze­
p iącą  u trzym ać i wzm agać w i ule potrzeba wy 
silki«w, trudów , pracy , w yrzeczeń, iwytrwa- 
łoiści i w iele innych cnót.

(Nie będę dłużej przeciągał slru n y  W aszej 
cierpliw ości. Ten talliizman dobrej przyszłości, 
to poproistn (książeczka oszczędnościow a PKO 
ae sltale rosnącemu n a  n ie j w kładkam i, k tó re  
całkiem  popr-ostu, gdy urosną  w w iększą su­
mę, — n ab ie ra ją  mocy krzep iącej i drogę, 
prow adzącą do ceiów życiowych, — ułatw ią, 
oświecą, wygładzą. To jasne, praw da 9 P osta­
ra jc ie  isię zaopatrzyć w  tak i szary talizm an 
— to bardzo łaitwo. Gromadzić nu książeczce 
siłę — pieniądze jest oczywiście trudn ie j, ale 
musicie to robić w imię bezpieczeństw a W a­
szej egzystencji i posuw ania się naprzód .

M. Cz.

W s c h ó d  s ł o ń c a — g.  A m .  39. 
_  Z a c h ó d  . — g.  1 8 m . ‘3*Ti

Spostrz&z-enia Zakłada Msteoroiogji U.S. B. 
w Wilnie z dnia 27 Vbl—1930 roku.
C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r a c h :  761 

T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  - ( -  14" C
,  n a j w y ż s z a :  -f- 17° C

. n a j n i ż s z a :  +  12° C
O pad w  m i l i m e t r a c h :  2.6
W i a t r  p r z e w a ż a j ą c y :  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i .
T e n d e n c j a  b a r o m - :  r p r c t e l c ,  n a s t .  w z r o s t .  
U w a g i :  p o c h m u r n o ,  p r z e l o t n e  d e s z c z e .

a d m i n i s t r a c y j n a .
— Okólnik Ministra Spraw Wewnętrznych 

w sprawie ehiromantów- i wróżbitów M ini­
sterstw o spraw  w ew nętrznych rozesłało du 
wojtfwodćiw okólnik, w  k tórym  w yjaśnia, że 
ulo tk i wszelkiego rodzaju  wróżbitów i ch :- 
romantuiw nie mogą być uw ażane za dru-si. 
przeznaczone do użytku przem ysłu i handlu 
i riie podpadają  pod kategnrję druków , w ysz­
czególnionych w odpow iednim  artykule  de­
k re tu  w przódmiocife tym czasow ych przep i­
sów prasow ych. W obec tego urzędy adm in i­
stracyjne upraw niane  są do żądania p rzed ­
k ładan ia  obow iązkow ej ilości egzem plarzy 
tych  druków  na zasadach ogóiluyeh. P onie­
w aż działalność w różbitów  i ejiirom antów  
je.sit n iepożądana, należy ustosunikaw ać się 
do niej negatyw nie i śoiśle w granicach obo­
w iązujących przepisów .

MIEJSKA.
— W pływy do kas miejskich. W edług os­

ta tn ich  danych, w ciągu ostatn ich  miesięcy 
do kas M agistratu m. W ilna w płynęły n as tę ­
pujące sumy:

Podatków  od ładunków  koleje wych w pły­
nęło w czerwcu 34.088,35 zł., w Kpi u 38.613,47 
zł. i do 22 sierpnia w łącznie 24.981,81 zł. 2 
tego widać, iż pozycja ta  w ykazuje stały 
w zrost. Natomiast podatek  od k 'n  w tymże 
okresie gw ałtow nie się obniżył. T ak np. w 
ozerwou do k a s  m agistrackich  w płynęłt p ' 
da tk u  od k in  22.770,51 zł., w lipcu 15.58i,7b 
zł., w sierpniu do d-ma 25 w łącznie 1 4.614,5T 
zł. Tłumaczyć to ndleży słabszą frekw encją 
ze w zględu na  ferje letnie i urlopy, k tó re  juz 
się kończą. (ul)

SPRAW Y PRASO W E.
— Numer W ileński. W pierw szych dniach 

w rześnia r. b. z artyku łam i p. w oj. Raczikic- 
w.i-czu, p ro f. Kalauikowskiego dyr. Łuożkow- 
^kiego i t. d. ulkaże się w spaniale  ilustrow a­
ny, ąpecjaltny num er w ileński „Tygodnika 
Ilustrow anego". Numer ten w wlany z okazji 
Il-igieli Targów Północnych, będzie ca łkov  - 
cie pośw ięcony W illnu a Ziemiom W schodnim

SPRAW Y SZKOLNE.
— Niebezpieczeństwo kupov ania użyu, 

nyeh kisążek. Zwykle z początkiem  roisu szk. 
w zmaga się liczba dzieci w  w ieku szkolnym , 
k tó re  choru ją  na  szkarlatynę, dyfteryt i ty ­
fus brzuszny. W znacznym  stopniu przyczy­
n ia  się do tego roziiOiSzeoiie chorób uzez -ku­
pno  starych podręczników  szkolnych

W roku  ubiegłym m iejskie wład-zc tam - 
ta m ę  w W arszaw ie w skazi waty na niebez­
pieczeństw o zaw lekania eh o rob j przez k siąż­
ki. Szczególnie w książkach  opraw ionych, kle­
jonych krochm alem , tub k lejem  z nia.ii dos- 

’ 'kanale rozw ija ją  się ku ltu ry  zarazków  cho ­
robo  tw órcizyc h .

Grupa lekarzy siZkolnych w ystępuje przez 
m inist. osiwiaity do miniist. spraw  w ew nętrz­
nych. oby wiszelikie używ ane książki przed 
puszczeniem  ich w obieg były pond a wam w 
zakładach san itarnych  suchej dezynfekcji. 
K siążka dezynfekow ana pow inna otrzym ać 
pieczątkę z w skazaniem  daty je j odkilżejua

— Powrót dziecf z kolonij letnich. W  oią- 
gu dwóch ostatnich dni do W ilna przybyły 
wisz) stlkie dzieci z Ikodonij letnich w Leo-ni- 
szkach. Ogółem pow róciło 350 dzieci. P o rzu ­
cenie ko ion ij letnich połączone jest z począt­
k iem  roku szkolnego. (m)

— Kursy koedukacyjne z program em  gi­
mnazjów państw ow ych im. Komisji E dukacji 
Narodowej pod pro tek tora tem  Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej, p rzy jm u ją  wipisy na  rok szk. 
1930-31 do wsbzysbkich klas gim nazjum . Sy­
stem  półroczny. P rzyjęcia odbyw ają się na 
podstaw ie egzam inu wStęipne-go łub św ia­
dectw  szkolnych. K ancelarja czynna od 5— 7 
po  -pot. prócz niedziel i św iąt — ul. B isku­
p ia  12—6.

Z POCZTY.
— Jubileuszowe znaczki pocztowe. Wobec 

iprzypalda-jącej w ielkiej rocznicy 100-łecia po­
w stania lio-topadowego zosurnie wypuszczona 
se rja  znaczków  jubileuszow ych. Ogółem w y­
puszczone będą znaczki czterech wantośm.

( m )

R Ó Ż N E
— Bratnii Pomoc Słuchaczów Instytutu 

Nauk Handlowo - Gospodarczych w W ilnie
poszukuje d la  Swych koileżaneik i kol-egow 
od ligo  'wiizcśnia 1930 r . st a m y j z całkow i­
tym  utrzym aniem  oraiz wolny,cli pojedyń- 
czych -pakoi. Łasikawe pisem ne lub ustne 
(od 8 do 15) zgłoszenia z podaniem  ceny 
oraz w arunków  należy kiero-wać pod ad re ­
sem : Instytut Nauk Handlow o - G ospodar­
czych w W ilnie, ul. Mickiewicza 18 (dom 
B-ci Jabłkowiskich), ILgie piętro.

TEATR ł hUZYKA
—  Teatr Miejski „Lutnia". N ajnowsza ko- 

meldja Z. Kaweckiego -P a ra  nie para"  — po­
siadająca  wiele (pogodnego i wytw ornego h u ­
m oru. oraz- odznaczająca się nader cielkawem 
ujęciem  m yśli przew odniej" zyskała na naszej 
scenie ogólmy pokluSk i uznanie. Artystyczna 
gra. całego zespołu pod reżys-erją R yszarda 
W asilewskiego, przyczynia się do pow odze­
nia te j ze iwisz-ech m iar .interesującej sztuki,

Dziś w dalszym  ciągu „P ara  niie p a ra 1 
Billely zniżkowe i iki edytow ane ważne.

N ajbliższą p rem ierą  będzie ostatn ia  n o ­
wość rep e rtu a ru  w yborna kom edja  V em e- 
uiilda „Moja panna m am a ‘.

— Teatr Letnt w ogrodzie po Bernardyń­
skim. > iebawem T eatr Letni w ogrodzie po- 
Bernardyńskiim jaimknie sw oje podw-oje. Je ­
szcze -dni ikJka tylko publiczność w ileńska 
będzie m agia oglądać dwie w artościow e ko- 
m edje repertuaru  ojczystego „MaTcowy k a ­
w aler"  Bliz.ńdkiego i „M ajster i czeladnik" 
K or z en i o wsk i ego.

■Obie te kom edje zaliczają się do rzędu 
w ybitniejszych Utworów w polskiej lite ra tu ­
rze dram atycznej

Reżyserję oba szltuk prow adzi dyr. Fran- 
cisz-etk Rycliłowski

R  k  k  1 0
CZWARTEK do: a. 28 sierpn ia  1930 r.
11.58: Sygnał czasu z W arszawy. 12.05 

G ram ofon. 13.00. K om unikat m-eteorologicz 
ny. 15-50: Odczyt turystyczno-krajoznaw czy. 
17.15: iPro-giraim d z ienn ). 17.20: K om unikat 
O rganizacyj Społecznych. 17.35: Odczyt p ,t. 
„W śród  książek" i koncert 19.00: „W ędrów

■ka po królestw ie p rasy "  udczyt. 19.25: „P ier­
wsza m onografja o Żerom skim " odczyt. 
19.50: P rogram  na  p iątek i rozm aitości. 
20.00: Prasow y dzienni:* radjow y 20.15: Kwa­
d ran s literacki. 20.30: k  incerl. 22.00: Rewja 
z „W esołego W ieczoru

PIĄTEK dnia 29 sierpnia 1930 r.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.0: 

Gramofon. 13.00: K om unikat m eteorologicz­
ny. 17.15: P rogram  dzienny. 17.20: Kom uni­
kat L. O. P. P. 17.35: „Żółci,, b runatn i i czar­
ni" — kryzys koło-nja-l.ny — odczyt. 18.00: 
Koncert. Muzyka ileiklka. 19.00: Au-djcja lite­
racka ,̂ Stuletni Sta-ruszek". 19.25: Skrzynka 
pocztow a Nr. 120. 19.50: P rogram  na sobotę 
i rozm aitości. 20.00: Prasow y dziennik ra d jo ­
wy, koncert, m uzyka taneczna.

Nowinki rEdjowe.
TRANSMISJA Z „WESOŁEGO WIECZORL".

Dnia 28 b. m. o godz. 22.00 nadaje  stacja 
stołeczna transm isję  .z teatrzyku r-ewjowego 
„Wesołe W ieczór" w W arszaw ie, który  przed 
■otwair-ciem sezonu jesiennego pożegna się z 
.raid-joshichacizumi re-wją p. f. „Z Lhtodne; na 
?śoiv-\ Świat". W rew ji tej w ystępuje gościn­
nie znana  śpi-ewaczlka operetkow a L Messal 
i doskonała  tancerka Z. H alam a. W kró-tk-im 
stosunkow o przeciągu czasu, jednego tygod­
nia, nadała  stacja  stołeczna aż dwie tra n ­
sm isje z teatrzyków  reiwjowy-ch, gdyż w u- 
biegtą sobotę ra.djosłuchaoze catej Polski sły­
szeli raw je z „Morskiego Oka". TiansmLj-e z 
teatrzyków  przyczyniają się og-ronm.e do o- 
żywie-nia lekkich program ów  wieczornego re ­
pertu a ru  ra-djowego.
TRANSMISJA ZAWODÓM STRZELECKICH.

■Dnia 3 sieąpnia o godz. 10.00 rano  odbę­
dzie się na lw ow skiej strzelnicy uro-czysłość 
o tw arcia  p iątych  narodow ych zawodów strze­
leckich, które nab ie ra ją  specjalnej wagi z te­
go względu, że są przygotow aniem  do zaw o­
dów m iędzynarodow ych. Uroczystość o tw ar­
cia transmiliowama będzie przez stację lw ow ­
ską a za pośrednictw em  jej rów nież i przez 
i-nne rozgłośnie polskie. M ikrofony spraw oz­
dawcze zainstalow ane na strzelnicy pozw olą 
radijosluchaczom w ziąć udział w  te j uroczy­
stości, oraz usłyszeć huk pierw szych s trza­
łów oddanych do tarczy  przez przedstaw icieli 
i zaproszonych gości.

PIEŚNI FINLANDZKIE W RAD JO.
W  czw artek, dn ia  28 b. m o godz 18.30 

nadaje  rozgłośnia w arszaw ska koncer-t poś­
w ięcony pieśniom finladiZiKim w wyk-onaniu 
znanej śpiewaczikii JaninyGluzinslkiej Maku 
szyńskiej k tó ra  już n iejednokrotnie w ystę­
pow ała w  rad jo . Usłyszymy szereg mało zna­
nych w Polsce p ięknych pieśni finladzkich 
Siboliusa i Mettartina, k tó rych  nazw iska zna­
ne są radjostuchaczom  interesującym  się b li­
żej m uzyką. Pani Jan in a  Gtuzińska-Maiku- 
szyńska, jako  wysoce Iku-Iituraliua artyc-tka, 
po traii niew ątpliw ie w iernie oddać ch a rak ­
ter (pięknych pieśni północnych.

KROTOCHWILA BLIZINSKIEGO 
W SŁUCHOWISKU.

W ostatnich tygodniach w każdy czw ar­
tek n ad a ją  polskie stacje nadaw cze słucho­
w isko wesołe. -Słyszeliiśm) ostatnio dw a ta ­
kie stuchow iska z W arszaw y i jedno z K ra­
kowa,. W najbliższy czw artek, dn ia  28 b. ro, 
o godz. 21.30 nadana zostanie pnzystosowa-na 
oo ra d ja  kritodiiv. Ua J. Btizinslkliego p. t. 
„M arcowy kaw aler1. Zawsze żywy hum or te­
go au to ra  baw ić będzie radjosłuchaczów  tem- 
bard7iej, że (Stu-nliow-iSko w ykona dosikonały 
z-espół, -złozony z artystów  teatrów  w arszaw ­
skich. N adaw anie w iększych idości słucho­
wisk wesołych w okresie letnim , uznać n a ­
leży za doskonałe posunięcie kierow nictw a 
program ow ego polskich stacyj nadaw czych.

TRANSMISJA POSIEDZENIA 
LIGI NARODÓW

'Polskie Radjo czyni staran ia  w oehi zor­
ganizow ania transm isji z jednego poisiedzc- 
nia obecnej sesji Rady Ligi Narodow na k-tó- 
rom będzie p-z-eonawiat m inister August Za­
leski. Między i-nnemi ma być poruszoną sp ra­
w a lir?wkka, - -  , -

KALLO! DZISIAJ O GODZ. 10.30
transm .sja  z M iędzynarodow ej K onferen­

cji Rolniczej
, Ra DJO PO PÓŁNOCY

0  godz. 0.25 Ber lin ogła(sza koni cc m uzy­
k i tanecznej i Życzy słuchaczom  .dobjej no­
cy 1“ Następuje hym n: .D-autschdand, Dem 
■schland iiber atleis" i pc,ogramy środkow o­
europejskie umillkają w rad jo . A-le na Zacho 
dzie i na  ipołudnio-ZachodzielEuropy audy­
cje m uzyczne w zaikresie fal 250- -300 m i 400 
—430 m w caiej pemi trw ają aa te j i nietyJ- 

ko dum ni posiadacze .p i ę-c i o 1 ainip 0'W ycli od ­
biorników , ale i Skromni dwiuiamipowicze 
m ają  możność słucliauia francuskich  angiel­
skich i hiszpańskich stacyj i to naw ei bardzo 
słabych. 'Copraiwd-a niełatw o byw a poznać, 
k tó rą  to .z faiancnsikrch stacyj słychać n a jle ­
p ie j: Lille, (Montipelliieir czy Paryż P. T T., 
ale to wszystko jedno, zewsząd baw i m  pry­
m ę m uzyka wesoła, taneczna, transm itow ana 
z sal dancingow ych lub  z teatrów  rew jow ych 
Kt j dobrze zna f-rancuśki język, ter. potrafi 
się zoirjentować skąd  p łyną dźw ięki. Małe 
stacje angielskie n ada ją  wszystkie na jednej 
w spólnej fali angielslkiej. -Słyszy się Aberdeen, 
C ardiff, nzasem Londyn II. W szędzie roz­
brzm iew a m uzyka taneczna. Tylko o k ilka 
kresek aa,lej nadaje  Londyn I do godziny 1-ej 
w nocy. Ze stacyj h iszpańskich słyszy się ao- 
b-ze M adryt i San Scbaistjan. Specjalnością 
W iednia są w alce. Budapeszt cechuje w czar­
daszach. Londyn w foxtro ttach , ale n a jp ięk ­
niejsze tango usłyszeć m ożna łytllko z Hisz- 
panji.

ZASTOSOWANIE FAL KRÓTKICH 
W MEDYCYNIE.

W  Ameryce prow adzone są intensyw ne 
prób)’ leczenia eojpomocą fał kró tk ich  (u ltra­
kró tk ich). Po szeregu prób dokonyw anych 
od dłuższego czasu na zwie,rzędach i ow adach 
przeprow adzono obecnie w  Bostonie p ierw ­
sze zabiegi u ludzi. Jest rzeczą znaną że pod 
wpływ em  pola -elektrycznego, w ywołanego 
p -ądam i o w ielkiej częstotliw ości, ciepłota 
ciała bardzo szybko w zrasta. P-odcZas w spom ­
nianych zabiegów  w Bostonie udało  się t ą d ro ­
gą dofir w ad z ić  ciepłotę u  badanego osobni­
k a  do 40° C w ciągu g-o-diziny.

i^odozais dośw iadczeń z ow aoam i m ożna 
było doprow adzić tem peraturę  talk wysoko, 
że w  liągu k ilku  m inut następow ała śmierć.

Jesł -więc rzeczą więcej jaik pewiną, że w 
m edługiej przyszłości fale u ltrak ró tk ie  staną 
się dla now oczesnej m edycyny tak  n iezbęd­
ne, Jak dzio prom ienie Roentgena.

W  jak ie  m  erze fate u ltrak ró tk ie  w yw ie­
ra ją  w pływ na drobnoustro je  chorobołw ór- 
cze, -nairazie jeszcze nie usta-lo'no. w każdym  
bądź razie i w tym. k ie runku  piow adzone są 
szczegółowe badania

Jak uGFknąC przejechania 
przez samochód.

Przypom inam );, że dziś 28 b. m. i ju tro  29 
b. m. od godz. 8 do 10 rano  i od 2 do 4 po 
ipolud-ni-u polic-janci n-a najbardzie j ru ch li­
w ych ulicach, a zwłaszcza skrzyżuw aniach 
ulic uczyć będą jak  natęży przechodzić przez 
jezdnię, ażeby nie wipaść pod pędzący a u to ­
bus lub taksów kę. W  tym  celu już w dniu 
wczorajszym  ioistaty w ykreślone na jezd­
niach białe linje, oznaczające te m iejsca, k łó- 

rem i tylko można będzie przechodzić.

Lifty dc Redakcji.
Szanow ny ipanie (Redaktorze!
U przejm ie, proszę Sz. Pa-na R edaktora

0 łaskaw e zamieszczenie, na łam ach poczyt­
nego pisma -pańskiego k ilka słów następ u ją ­
cego mego w yjaśnienia

W dn iu  17 Sierpnia r. b. w  N-rze n ie ­
dzielnym  „D ziennika W ileńskiego" została 
zamieszczona -korespodencja z obchodu Cudu 
nad W isłą w Podbrodziu , w  której wspo­
m niano, że ja  należałem  do kom itetu  obcho­
du, oraz ,że nie udzieliłem  sali strzeleckiej 
pod akadem ję. W obec niezgodności pow yż­
szego z praw dą, ośw-iadczam co następu je:

-Do Kom itetu Obchodu Cudu nad \\.is lą  
w dn iu  15 sier.pnią r. b. nie należałem
1 czynnego udziału w obchodzie nie brałem , 
oraz żadnych przeszkód nie czyniłem  Co 
się tycz; sali Strzelca, -to takow a, w myśl 
uchw ały Zarządu, jest udzielana innym  o r­
ganizacjom  na przedstaw ,lenia i inne cele, 
na  w aruńkach  zwro-tu kosztów  u trzym ania 
takow ej, a że ksiądz Bielawski p rosił o salę 
bezpłatnie, nie mogłem przeto udzielić sali 
bezpłatnie ze względu na w yżej w spom nianą 
uchw ałę Zarządu Z w .  Strzeleckiego, a tem 
bardziej dia p rzedstaw ienia, które m iało o d ­
być się -po A kadem ji ■Natomiast chętnie w y­
raziłem  zgodę na  udzielenie sali straży ogn io­
wej, na  udzielanie k tórej Zarząd nie uczynił 
żadnych zastrzeżeń.

Polem izow ać z dalszem u wysoce złośli­
wymi i klam liw em i zarzutam i, uważam za 
ujm ę dla siebie.

-Racz przyjąć Panie R edaktorze w yrazy 
szacunku -i pow ażania.

B urm istrz m. Podbrodzia 
(—) K. Rożnowski.

'Podbrodzie dn. 18. VIII. 1930 r.

na wiLEŃsrctM m u m
Sprytny złodziej.

Przy ulicy W ielkiej vls-a-vis domu Nr. 18 
na rogu ulicy Hakszta znajduje się kiosk ga­
zetowy i tytoniowy inw alidy wojennego

Onegdaj około godz. 6-ej wieczorem w 
tym “zasic kiedy w kiosku znajdowała się 
żona -wlaścicielŁ kiosku zbliżył sie do niej 
jakiś nieznany osobnik, który w tonie pod ni 
conym zwrócił się z następującem* słos. anń! 
„panu do telefonu, w domu stało się jak ie i 
nieszczęście". f

Przestraszona kobieta prędko zanmnęka 
na kloak drzwi kiosku i lie starczyło sil po­
biegła d< pobliskiego telefonu.

Po jej odejściu, sprytny złodziej zerwał 
kłódkę, wpad» do kiosku I zabrał z  Łasy bil 
złotych gotówką, kilka dziesiątków papiero­
sów f zbieg1 iw niewiadomym kierunku.

Tymczasem oszukana kobieta, po ubytecz- 
nem czekaniu przy telefonie, wróciła i., zro­
zumiała, że padła ofiarą sprytnego złodzieja.

O zajściu zameldowano policji, która tru­
dzi się obecnie nad odszukaniem autora te­
go „aawaJu". *

O fiara w łasnej n ieostrożności, {
W czoraj ■wieczorem do pogotow ia ra- 

Łuinlkoiwiego zostat pnzywieziony 17-iietm mie- 
mźkaniec wisi Zaścianki- okręg 2-go -komisa_- 
ja'tiu policji, M ory pmzez nieostrożność spo­
wodował w ystrzał ze Skonstruowanego przez 
siebie p istoletu. ą

Kula pirzeisizyła nieisizozęśliw-umu rękę. Po 
nałożeniu  prow izorycznego opatrunku  o fia ­
ra  w-iasjiej nieoisttrozaiości skierow ana zosta­
ła do szipitala. (c)

T ajem nica zagin ionej dziew czyny  
w yjaśn iona.

Talk z-w, „w ileńska m-ime Kuti-epowa", 
czyii DaLsżkiew-iczówna, o k tó re j zaginięciu 
iz P-nspicsiźki pisaliśm y w swoim oza-sie, jak  
się okazuje, pow róciła do W ilna. Mając dość 
Idklkieigo życia i jeg-o przygód, postanow iła 
zerwać iz przeszłością i w tym e-eiu w-saąpila 
do k lasztoru Benedyktynek na ókr-es trz y ­
letni. (mj

P orw anie statku przez burzę.
Podczas on-egdajszej ouirzv w Wółme, sła- 

telk „K urjer", sitojący na  kotw icy na Walji, 
nagle (został po rw any  przez sillny w icher i 
poniesiony po rzece. Kotwica ciągną-; się po 
dn ie  nz-ejku, .zaczepiła o tkabie euektryczne s il­
nie je naciągając i grożąc zerw aniem . Po za ­
uw ażeniu w ypadku kotw icę odcz-eroionu i po­
rzucono na dnie, za-ś stadek przyholow ano na 
m iejsce postoju. (m)

K raazicze.
W izun Chaim (Sawiaz 11) zam eldow ał o 

kradzieży  z jego m ieszkania różnej gardero ­
by (lunisko-j i m ęskiej oraz bieiliizny na  su ­
mę 500 złoty cli.

Krurngold Mowsza (Kru-pmazy 3) zam el­
dow ał o kradizieży z jego m iesźkam a garde­
roby  dam śkiej i m ęskiej oraz b ielizny na  su­
mę 450 złotych.

Z derzenie auta ze słupem .
Dnia 26 b. m. p rzy  ul. P onarsk iej 10 auto 

ciężarow e Nr. 38142 uderzyło w siup elek- 
trycmiy -pi 7»- eacając go na  dach  dom u. 
W skutek zderzenia audo e-mSiało zdruzgonane. 
Na szczęście o fiar w ludziach m e było.

•Pożar.
P rzy  ul, KonarSkieigo 3 z n iew iadom ej 

przyczyny (zapalił się składizik z m ieszczącą 
się w  niim słom ą. Ogień straw ił dach  nad za­
budow aniam i m ieszczącem i się wpobliżu 
slkładiziika. Ogień stłum iła straż  pożarna. 
S traty  nieustalone.

Popierajcie przemysł kj-sjowy

w i e l k i  s z w a j c a r s k i  b o h a t e r  n a r o d o w y .  O b r a -  
z e k  p r z e d s t a w i a  s ł a w n e g o  S t r z e l c a  w  n o w e j  
p o s t a c i ,  a  m i a n o w i c i e  w  t a k i e j ,  w  j a k i e j  
p r z e d s t a w i o n y  z o s t a ł  n a  o s t a t n i e m  ś w i ę c i e  
e t r z e l e c k i e m  w  K o l o n j i  O b o k  T e l i a  w i d z i ­
m y  j e g o  s y n a  z h i s t o r y c z n e m  j a b ł k i e m  n a  

g ł o w i e .
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P o l s k a  n ie  chce  r ły szeć  o W idnych 
u s t ę p s tw a c h  i k o m p ro m is a c h .  T e z y  
p o lsk ie  i n ie m ie c k ie  s ą  b . e g u n o w o  
p rz e c iw n e  i n ie m o ż l iw e  do  u z g o d ­
n ien ia .  K o m p ro m is  je s t  tu  w y k lu ­
czo n y ,  p o z o s ta je  w ięc  w a lk a .  T a  
w a  k a  już się ro z p o c z ę ła ,  j e d n a k ż e  
k i e d y  i j a k  s ię  zak o ń czy -—Nikt dz ś 
n ie  m o ż e  p rz e p o w ie  ^z 'eć .

Z OSTATNIEJ CHWILI
Strategia polityki rewizjonistycznej.

B E R L IN , 27.8. (P a t)  D z ie n n ik  z b h ż o n y  d o  m i n s t r a  ro ln ic tw a  Sch ie -  
t e g o  „ D e u ts c h e  T a g e s z e i t u n g “ p o ś w ię c a  w s tę p n y  a r ty k u ł  z a d a n io m  s tra -  
legji po li tyk i  re w iz jo n is ty czn e j .

Strat :gja re w iz jo n is ty c z n a  — z d a n ie m  a u to r a  a r ty k u łu  —  m u s  b y ć  
s k ie r o w a n a  w t rz e c h  k ie ru n k a c h ,  P o  p :e rw sze  n ie  m o ż e  o n a  n a d a l  z a c h o ­
w y w a ć  po li tyk i  d y s o n a n s u  w o b e c  W ło c h .  P rz y  t a k ie m  p o s tę p o w a n iu  m o g ą  
N ie m c y  liczyć n a  n e u tra ln o ść  o b e c n e g o  r z ą d u  W ie lk ie j  B ry tan j  . N a s tę p n ie ,  
w  p o ro z u m ie n iu  z W ło c h a m i,  t r z e b a  p ro w a d z ić  a k ty w n ą  p o l i ty k ę  w  ś r o d ­
k o w e j  i p o łu d n io w o -w s c h o d n ie j  E u ro p ie ,  k tó re j  n a jb l iż sz y m  ce le m  bedz'*; 
w łą c z e n ie  A ustr j i  d o  R zeszy .  J a k o  t rzec i  w a ż n y  p u n k i  n a le ż y  w y rm e n ić  
p a ń s tw a  b a ł ty c k ie ,  P o l s k ę  i p r o p o n o w a n y  p rz e z  n ią  b lok  p a ń s tw  ba tyc-  
k ich , k tó re b y  zm usiły  L i tw ę  do  w s tą p ie n ia  do  te g o  b loku ,  i d a ls z e  u s i ło ­
w a n ia  do  u w o ln :e n :a z k leszcz , w  ja k ic h  t r z v m a ’ą  go  N ie m c y ,  o s ja  
i L itw a . N a le ż y  p rz e to  s tw o rz y ć  i t a m  n a s t ró j  o d p o w ie d n ie j  o r je n ta e j i  
n iem ieck ie j .  T y lk o  p o l i ty k a  o k rę ż n a ,  i to  n a  ró ż n y c h  f ro n ta c h ,  m o że  s tw o ­
rz y ć  g o to w o ś ć  w  E u ro p ie  i P o lsc e  do  p r z e p r o w a d z e n ia  rew izji  gran ic .

„Lietuvos Aidas" o korytarzu gdańskim.
„ L ie tu y o s  A id a s"  p .s z ą c  o k o r y ­

ta rz u  g d a ń s k im  i o w y p a d k a c h ,  k t ó ­
r e  uczyniły go  a k tu a ln y m ,  d o c h o d  zi 
d o  w n io sk u ,  ze  N ie m c y  n .g d y  się 
n ie  z g o d z ą  z jeg o  is tn ie n ie m , g d y ż  
je s t  o n  n o ż e m  n a  g a rd le  Brus 
W s c h o d n ic h .  W  raz ie  w o jn y  z P o l ­
ską , P ru*y  W s c h o d n ie  s ta ły b y  się 
je j  łu p e m  w c iągu  j e d n e g o  dnia .
T o  też  n ie  n a le ż y  s ię  d z 'w ić ,  źe  —

Kwestia polsko-litewska odroczona?
Jak  k o m u n ik u je  „K o lm sc h e  Z e j -  zdję*a^z p o rz ą d k u  o b r a d  R a d y  Ligi

tu n g " ,  p o lsk o - l i te w sk a  k w e s t ja  sp o r-  N a ro d o w ,  a ty lko  o d ro c z o n a ,  ze
n a ,  o b e jm u ją c a  n ie ty lk o  u c h y b ie n ia  w z g lę d u  n a  p o ru s ż o n ą  p rz e z  rząd
p a k tu  k ró le w ie c k ie g o ,  'e c z  ró w n ie ż  p o lsk i  s p r a w ę  ro k o w a ń  b e z p o  .-ed-
s to s u n k i  p o g ra n ic z n e ,  nie z o s ta ła  n ich .

Niemcy reprezentują w Genewie Kłzjpedę.
K R O L F W I E C ,  27-8. (Teł. w ł.) .— d o  L. N. n a  g u b e r n a to r a  K ła jp e d y

W e d ł u g  in fo rroacy j „ K ó n ig s b e rg e r  M e rk isa ,  s to s u ją c e g o — w  m yśl w ska-
Allg. Z tg ."  m a ją  N ie m c y  r e p r e z e n -  zań  K o w n a —D olitykę  w y n a r a d a w ia -
to w a ć  w  G e n e w ie  K ła jp e d z ia n .  Jak  ją c ą  żyw  oł n .e m ie c k .  w  K ła jp e d z ie ,
w ia d o m o ,  zfozyl. ci o s ta tn i  s k a rg ę

Wspdłrac3 „Żelaznego wilka" ze „Stahlhelmem"
płk. Rustejkisa w ykazało  niezhicie  
istn ien ie ścisłego  kontaktu m iedzy  

łując sią na informacje litew sk iego  organizacją ,.z.elaznego Wilka" na
m inisterstw a spraw w ew nętrznych, L itw ie i „Stahlhelmem" niem ieckim ,
że śled ztw o w spraw ie zam achu na

W I n d i a c h .
^Aresztowanie członków kongresu panhinduskiego.

DELHI. (Pat.) Aresztowano tu niemal Hansa Mehta. Pozatem dokonano rewizji
w komplecie członków- komitetu wykonaw- w- mieszkaniu dr. Ansari. tymczasowego prze-
ezego kongresu panninduskiego. Wśród a wodniezącego. który objął swe stanowisko
resztowanyeh znajduje się szereg wjbitnyeh po aresztowanym w dniu 21 h. m. Ybulhalam
osobistości, m. in. były przewodniczący zgro- Azad. 
madzenia ustaw odawzego Patel, pani Nehru,

miii wisi;

Sprawy gdańskie.
G D A Ń S K , 27.VIII, (P a t) .  W  d n iu  

19 m a rc a  u p ły n ą ł  te rm in ,  w k łó -y m  
z a ró w n o  P o lsk a ,  jak  i G d a ń s k  m o ­
gły  z a ż ą d a ć  rew iz  t. zw. , linji z ie ­
lone j ,  o k re ś la jące !  n a  za sa d z ie  d e ­
cyzji R a d y  Ligi N a r o d ó w  z d n ia  
19 w rz e ś n ia  1923 r. z a k re s  po lsk ie ;  
s łu ż b y  p o c z to w e j  w G d a ń s k u .

W n io s e k  ta k i  p o s ta w . ła  P o l s k a  
w  p i z e p i s a n y m  te rm in ie  w  k ie ru n k u  
ro z s z e rz e n ia  p o lsk ie j  s łu żb y  p o c z t o ­
w e j ,  p o w o łu ią c  s ię  p rz y te m  na r o z ­
w ój p o r tu  p o lsk ieg o .  P o d o b n y  w n io ­
se k  z g ło j i ł  ró w n ie ż  G d a ń s k ,  n a t u ­
ra ln ie  j e d n a k  w k ie ru n k u  z w ę ż e n -a  
po lsk ie j  s łu żb y  p o c z to w e j  w  p o rc ie  
g d a ń s k im .

P o m im o ,  że  m e t i tu m  up raw y  sz e ­

ro k o  o ś w ie t lo n o  iuż w  rezoluc i R a ­
dy L ig . N a r o d ó w  z 19 w rześn ia  
1925 r., n a le ż y  p o d k re ś l ić  s z czeg ó ł  
b a r d z o  c h a ra k te ry s ty c z n y ,  a  m ia n o ­
w icie  to, ż e  fak t ,  k t^ ry  z a s z e d ł  
w m a rc u  r b., t. j z g ło sz e n ie  
w s p o m n ia n e g o  w n io sk u ,  p ran a  g d ać  - 
s k a  w id o c z n ie  n a  s k u te k  insp irac ji  
p o ru s z y ła  d o p  e ro  te ra z ,  p r a g n ą c  
w y w o ła ć  z a g ra n ic ą  w ra ż e n ie  jaKie- 
goś n o w e g o  r z e k o m o  p o lsk ie g o  a t a ­
k u  n a  p r a w a  w. m G d a ń s k a ,

Z  te g o  w z g lę a u  n a le ż y  u w a z a c  
akc ję ,  p o d ję t ą  p rzez  p r a s ę  g d a ń s k ą ,  
j a k o  c z ę ś c io w e  p rz y g o to w y w a n ie  
o d p o w ie d n ic h  n a s t ro jó w  w  zw iązk u  
ze zb liża jącą  się  s e s ją  R a d y  L gi 
N a ro d ó w .

GDAŃSK. 27.VIII. (I’at.) O niedzielnych 
antypolskich demonstracjach nacjonalistów  
niemieckich i stahlhelm owców w polskich 
wsiach na terenie wolnego miasta: Ełgauowo, 
Postołowo i W ielkie Trąbki przynosi dzi­
siejsza „Baltisehe Pressc" szereg szczegółów, 
przedstawiających zajścia w Trąbkach po- 
prostu jako pogrom tamtejszej ludności poi- 
skiej. |

Po wi słuchaniu szeregu przemów ieu, skie­
rowanych przedewszystkiem przeciwko m iej­
scowej ludności polskiej, stahlhelm owcy i 
nacjonaliści niemieccy w  liczbie około 200 
osób, uzbrojeń" ;w pałki gumowe, rzucili się 
na polskich mieszkańców w Trąbkach, z 
których wielu eiężkc pobili. Jedną z kobiet

Hi rewolcie w Peru.
Sprzeczne pogroski o losie b. prezydenta.

w eiągu 48 godzin okręt /nie przywiezie by­
łego j>rezydenfa Eeguia. Według wiadomości 
z Gallao były prezydent Peru zmarł na po 
kładzie krążownika, na którym szukał schro­
nienia. inne pogłoski, również niesprawdzo­
ne, zaprzeczają wiadomości o  śmierci pre­
zydenta, który rzekomo ma być ciężko chory.

NOWY YORK. 27.VIII (Pat.) Donoszą z 
Limy, że były prezydent Peru wydany został 
przez oficerów krążownika, na którym został 
wywieziony, w ręee organizacji wojskowej. 
Na krążownik nadeszła depesza radjuwa, 
ostrzegająca, ż,e .oficerowie z załogi krążow- 
nika oddani zostaną pod sąd 'wojenny, o  ile

Ustąpienie rządu.
Cerro, który byt inicjatorem i przywódcą 
zamachu stanu.

NOWY YORK. (Pat.) Z Limy donoszą, iż 
rząd wojskowy, utworzony przez gen. Ponce, 
ustąpi i że nowy iząd  utworzy płk. Sanchez

Nowy gabinet.
LIMA. 27.YT1I. (Pat.) Ukonstytuował się nowy gabinet. Prezesurę oraz fekę spraw 

wojskowych objął gen. Ponce. *

BERLIN. 27.VIII. (Pat). „Vossl- 
donosl z Kowna, pow o-sche Ztg. Lot okrężny hałe] Ententy I Polski.

W A R S Z A W A ,  27. VIII. (Pat) .  
W  a m u  27 b. m. o g o d z in ie  1-ej p o  
p ó łn o c y  n a s tą p i ł  s ta r t  24 s a m o io tu w  
d o  lo tu  o k rę ż n e g o  M ałe j  E n te n ty  
i P o lsk i .  Z  lo tn isk a  M o k o to w s k ie g o ,  
o ś w ie t lo n e g o  h c z n e m  re f le k to ra m i,  
s a m o lo ty  s ta r to w a ły  w  o d s t ę p a c h  
c zasu  t r z y m in u to w y c h  w  g ru p a c h  
p o  4. W  sk ład  K a ż d e j g ru p y  w c h o ­
dziły  sa m o lo ty  w  r ia s tę p c ją c e j  k o ­
le jności:  r u m u ń sk i ,  ju g o s ło w ia ń sk i .

»

f t i s  i i s j s k i i ł

U  (RE1SHA 
Aatrobrameka 5.

Od dnia 25 do 29 sierpnia | . | i  0  B k S  Wielka epopea romantyczno-hlstoryczna, sfiTaowa- 
1930 roku włącziile będą .■ f  |  i  f i  D na całkowicie w naturalnych koloracń. Aktów 10.

wyświetlane fMmy: W  W  8  S  «  8  k| w  roii głównej: P a u l i n a  S t a  f  k E  
Bohat. przyg. nleustrasz żeglarzy na oce-łub ! Przepiękua legenda o odkr. Ameryki przez Wikingów! Olśniewająca 
feer)a barwi Film. który czaruje i zachwyca ok ! Nad program: T ygodnik  aktualności Nr. 1 1 6 -w  1 akcie. 
Kasa czynra od godz. 5 m 30.—Początek seansów od godz. 6 -ej—Następny prugram: ,-W alka O z ło ty  róg".

Pierwszy Dźwiękowy 
KIN 0-TEATK

„ H E L I O S "

D z i ś !  Wznowienie gigantycz. przeb. dźwiękowego! Arcydzteło, które poruszyło publiczność całego świata.
U jWfc ■ MAMi p j *  ffikA (L M (  DźwięKOwn-śpiewna wzruszająca opo- 

M K  B A J  Bf f f i  f i  9  9  Ban wieść miłosna. Takiego filmu c ię  wolno 
l a l  V I t  b a  M  B Emm • «  11 Bnai nie widzieć! Sukces wszachświatowyl 

Ze względu na wysoką wartość artystyczną dla m ło d z ieży  d o zw o lo n e .
Od godz. 4.30 do 7 ej ceny zniżone: Balkon 60 gr. Parter 1 zł. - Początek o godz. 4.30, ostatni seans o godz. 10.15Wilno, W ileńska 33.

DŹWIĘKOWE KINO

j i i i f i r
al. A. Mioniewteza 22.

D z i ś !  Epokowy film dźwięk, z udział, znakom Ram ona Novarro i czarul. A nity P age w obr&zie 
P  I  _  «  _  — _  _A ■ _  A. X I  JL ^  W filmie tym bierze udział cała, eskadra lotnicza 

B C  Ę  7  9 1  1  T  ^ 9  T  1  f i l  T  ^ 9  U. S. A. pod dowództwem Novarro, który zaimpon. 
■ »  I  wm W  U l  1  Im  1  3 l i  publ. swoją odwagą w czasie niebezp. manewrów. 

Nad program: D odatek m u zy tzn o -śp lew n y . Ze wzgl. n wysoką wartość art dla m ło d z ieży  d o zw o lo n e . 
Do g ’dz. 7-ej ceny miejsc: Balkon 80 gr. Parter 1 zł. — Początek seansów o gudz. 5-ej, ostatni o godz. 10.30

K in o  K o le j o w e

OGNISKO
(•bok dworca kolajow.)

D ziś i dni ^ ^ 9  1 Dramat  sonsacyjno-oby-
nastepnych | ^ |  f f* * l  9  W W  1  1  I H i n  1  czajowy w 8-u aktacb,
przeostawia trag. matki, która wykolej, przez życie ukrywać musi przed własną córką, klm jest w -zeczj WiStoścl. 
W rolach głównych Jack Holt, Esther R alston, Ernest Torrenca. Przepych i obłuda ameryk. miljarderów 
Tajemnicay mord I omyłka sąd utrzym. nerwy w napięciu Pocz. seansów o g. 6, w niedz. i święta o g. 4 po pot.

d o ls k ie  K in o

W A N D A
Bfc Wielka 3C tel.14-81

DAMA K AMELIO  W Astawy rcydzieło 3 Dumasa p. t. U n i U f i  I \ i l  l U L i  JJU  V  I I  f i  p Ó łŚ W ia t K a )  w 12 akt
W rolach glównychi Norma Talm adge i stuprocentowy mężczyzna Roland G ilb f t .

Podczas wyświetiauia filmu specjalnie zaa-agażi.w inl artyści operowi wykonają arje z opery „Trawiata* or&z 
szereg cygańskich romansów: Chryzantemy, Wróć do m nie.. Nie kuś mnie daremnie.. 1 inne.

C zas  p rz e lo tu  z w a r s z a w y  b y ł  d o ­
s k o n a ły  i w y n o s i ł  1 g o o z in ę  12 min. 
do  I g o d z in y  30 m in. O k o ło  go az i-  
ny 5-e i r a n o  p rz e ie c ia ł  ie sz c z e  je ­
d e n  s a m o lo t  ru m u ń sk i ,  k tó ry  o p ó ź ­
nił s ta r t  w  W a rs z a w ie .  S a m o lo ty ,  
n ie  lą d u ją c ,  z rzuciły  n a d  io tn isk ie m  
m e ld u n k i  c iężarkow e,. Z e  L w o w a  
m a s z y n y  s,k ie ro w a ły  ąię w  d ro g ę  do  
P rag i .  — Z  K r a k o w a  o t rz y m a liśm y  
w ia d o m o ś ć ,  iż je d n a  z m a s z v n  P O  
T E Z  25, p i lo to w a n a  p rz e z  Yv ita- 
k o w bk iego ,  k tó ry  rrńał zg ó ry  w y z n a ­
c z o n e  lą d o w a n ie  w  K ra k o w ie ,  w y ­

lą d o w a ła  ta m  i w  c ą g u  k ilku  m i - 
n u t  n a b r a ł a  b e n z y n y ,  n a s t ę p n ie  o d ­
le c ia ła  dalej.

W A R S Z A W A .  27 f  III. (P a t )  S a ­
m o lo t  ju g o s ło w ia ń sk i  N r 2 w y lą d o ­
w a ł  w  P r a d z e  o g o d z in ie  5 m in . 41,. 
w y s ta r to w a ł  zaś  d o  d a ls z e g o  lo tu  
o g o d z in ie  6 m in . 28. S ta n  -załogi 
d o b ry .  S a m o lo t  po lsk i  P O N E Z  25 
z po r .  W i ta k o w s k i  n i po r .  Farli-  
kierr  l ą d o w a ł  w  C z e c h o s ło w a c j i  
w g m in ie  H a h o v ic e  pow . L.itx»vel 
z p o w o d u  d e f e k tu  m o to ru .  D a l s z y  
lo t  n iem oż liw y .  j

Katastrofa.

Pogrom Polaków rca tsrema v. m. Gdańska.
pulskieb z trudom wyrwano iz rąk stahlheł- 
m owców, grożących jej /sztyletem Stahihel- 
niowey napadli też na iokal miejscowej och­
ronki polskiej, ipragnąc go zdemolować, zo­
stali jednak odparci przez policję. W ówczas 
stablhelm owey zaczęli napadać na poszcze­
gólne domy, w których zabarykadowali się 
Polacy, przewidując, że siły policyjne są 
zbyt słabe.

Pisząc /o tern, „Baltisehe Presse“ wska­
zuje, do jakich następstw prowadzi usta­
wiczne podżeganie młodzieży niem ieckiej 
w. ni. Gdanńska przez niemieckie żywioły 
nacjonalistyczne i /organizację Stahlnelmu. 
świadczy to rów nież o niesłychanie ciężkiem  
położeniu ludności polskiej w w. ni. Gdańsku.

K R A S N G 3 R O D .  (Pat) .  D n ia  2? 
b. m. c g o d z in ie  3-ej r a n o  s a m o lo t  
p c lsk i  „L ub lin  R  8 “ , le c ą c y  w k ie ­
r u n k u  L w o w a ,  s k u tk ie m  d e ie k tu  
m o to ru  s p a d ł  do  s ta w u  ry b n e g o  
w  od leg ło śc i  pó ł  k i lo m e tra  od  m a ­
ją tk u  F o d z a m e k  g m in y  K ra sn o b ró d ,  
K a p i ta n -p i lo t  L e o p o ld  P a m u ła  z 4 p. 
lo tn .  w  oruniu  w y s k o c z y ł  ze  s p a ­
d o c h r o n e m  z w y so k o śc i  300 m e tró w  
d o  w od y .  W y d o b y to  go z d ro w e g o  
i b e z  ż a d n y c h  u sz k o d z e ń .  N a to m ia s t  
p o d p o r u c z r ik - o b s e r w a to r  A z e re w ic z  
n ic  z d ą ż y ł  w y s k o c z y ć  w s k u te k  z a ­
p lą ta n i*  się  w  p a s a c h  o c h ro n n y c h ,

W Praitze.

s p a d ł  w raz  z s a m o lo te m  i p o n ió s t  
śm ie rć  n a  m ie jscu .  S a m o lo t  d o ­
sz c z ę tn ie  rozb ity .  Zw łoki p p r .  A z e -  
rew icza  w y d o b y te  ze  s ta w u  z n a jd u -  
ją  ąię w m a ją tk u  P o d z a m e k ,  g d z ie  
ró w n ie ż  p r z e b y w a  k p t .  P a m u ła .

P R A G A ,  27-8. (P a t) .  Z  p o w o d u  
t ra g ic z n e j  k a ta s t ro fy  p o t m i e p a  s a ­
m o lo tu  r a io o w e g o  k p t .  Panr.ulj i  
po r .  A z a r e w ic z a  c z e c h o s ło w a c k i  m i­
ni iter o b ro n y  n a ro d o w e  z łoży ł  k o n -  
d o le n c je  na r ę c e  p o lsk ie g o  a t t a c h e  
w o js k o w e g o  w P r a d z e  m jr .  C z e r -  
w ' isk iego

W yrwictci (P o ls k a )— 7 g. 21 m. 28 
W k r ó tc e  p o  p rzy lo c ie  lo tn icy  u d a j ą  
s ię  k o le jn o  d o  P ra g i  P łk  K a l la  
(C z e c h o s ło w a c ja )  z m u s z o n y  b y ł  
d w u k ro tn ie  l ą d o w a ć  w  oko l icy  O p a ­
w y  w ce lu  n a p r a w ie n ia  m o to ru, j e d ­
n a k ż e  lot sw ój k o n ty n u u je .  ►

c z e c h o s ło w a c k i  i po lsk i. L o tn ic y  t e ­
g oż  d n 'a  w ie c z o re m  p r z y b ę d ą  d o  
B ia ło g ro d u  d ro g ą  n a  L w ó w , P ' a g e  
i Z a g rz e b ,  P r z y b y c ia  lo tn ik  w d o  
W a r s z a w y  n a le ż y  . s ię  s p o d z ie w a ć  
w d m u  28 b. m

L W Ó W , '27 VIII (Pat) .  W  d n iu  
27 b. m . w nocy , m ię d z y  g o d z in ą  
2 -g ą  a  3 -c ią  p rz e le c ia ły  p r z e z  L w ó w  
23 sa m o lo ty ,  b io rą c e  u d z ia ł  w  iocie  
o k rę ż n y m  M ałe j  E n te n ty  i P o lsk i .

P R A G A ,  27-VllL (Pat) — U c z e s t ­
n icy  ra id u  M ałe j  E n te n ty  i P o lsk i  
p*-zyDyli w d a lsz y m  c iągu  w  n a s t ę ­
p u ją c y m  p o rz ą d k u :  P a c l e a  (R u m u n -  
ja )— o g. 6 m. 59 s. 39, S k r r  rp ińsk '
(P o ls k a )— 7 g. 10 m. 55 ' a n a n e -
s k u  (R u m u n ja )  — 7 g. 11 m . 40 s.,

W Siaiogrodzie.
B I A Ł O G R U D ,  27-8. (P a t) .  —  s. 39, mjr. K lc p s  g. 11 m. 5, mjr„

P ie rw sz y  p rz y b y ł  n a  lo tn isk o  tu te j -  B u rd o lo iu  g. 1 1 m. 5 s. 2, k p t .  H u b ł
sze  k p t .  R u b c ic z  o  g. 10 m. 6  «. 6, g. 11 m- 25, mjr. K a l la  g. 11 m. 5>
d ru g im  by ł Svozil  « . 10 fe. 9 1 s. s 7, kp t .  P a c le a  g  12 m. 6 s. 43„
D ale j  ląd ow ali  k p t .  P a v e l ic  g. 10 por .  Slcrzypiński g. 12 m . 16 s. 35 .
m . 46 s. 41, k p t .  N o v a k  g. 10 m .4 0

S P O R T
Z zawodów w Helsingtorsie.

W dniu  27 b. mi. odbył się tu pnzy udziale 
Pellkiewioza i najsłynniejszych d ługodystan­
sowców fińskich bieg 5 tysięcy met.rnw. 
Pogoda doslkonala, publiczności bardzo dużo. 
Na (trybunach obecni byli przedstaw iciele 
poselstw a Rzeczypospolitej. Bieg pirowadiził 
przez cały  czas W irta-nen (Finilandja),- tuż 
za nim  tnzyanal s'ię - Nuirmi i Petkiewicz. 
Mniej w ięcej w poloiwie dystansu biegacz 
polslki izanzął tracić teren, utnzymal się jed ­
nak  na tnzeciem m iejscu. Zwyciężył w biegu, 
dzlęlki p iorunującem u Unisizowi na ostatnich 
100 m etrach Paovo Nairniii (Finilandja), prze­
byw ając dystans w  ciągu 14 min, 40,7 sek. 
D rugie miejsce zają ł W irtanen (F inlandia)— 
14 mi/n. 4U.6 sek., trzecie — Pebkiewicz (Pol­
ska) — 15 m 1 s. Petkic.wicz był prizyjmo

w any przez publiczność gorącem i oklaskam i. 
W dniu 28 b m. biegacz Polslki s ta rtu je  
w raz a  F innam i Loulkola i Purje.u w biegi* 
3 tysiące metrów . (Pait.)

W ALASIEWICZÓWNA yv WARSZAWIE.
We witorelk o godz. 6.40 p rzy jechała  d o  

W arszaw y w ielokrotna rekordizistka św iato­
wo i najw szechstronniejsza iekkoa tle tka  
polslka Stanisława W alasiew iczów na, p rzeby­
w ająca stale na em igracji w S tanach Z jedno­
czonych. Po raiz p ierw szy startow ać będzie- 
Wdlasiciwiczówna na zaw odach elim inacyj­
nych w dniach 30 i 31 sierpnia w W arszaw ie, 
następn ie  wejdizie w skiad ekspedycji pols­
kiej na  IU iigrzyiska kobiece w  Pradze, po- 
dzem w raca d,o W arszaw y i będizie b ron ić  
barpy polslkich na  m eczu lekkoatletycznym  
Polska— Juponja dn ia  11 w rześn ia  r. b. P ro ­
gram  dalszej działalności W alasiew iczów ny 
nie zoistał jeszcze ustalony.

U “ ,

GUSTOWNIE W YKONANY DRUK 
JEST PRZEDSTAWICIELEM 

TWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA!

SZYBKO, FACHOWO i DOKŁADNIE 
•OBSŁUGUJĄ TYLKO 

ZAKŁADY GRAFICZNE „ZNICZ" 
W d n o .  ś - t o  J a ń s k a  I ,  t e l e f o n  3 -4 0

Uśywanu
p a f i p i l i i  nbM i

kupuie z* gotówkę księ­
garnia Józefa Zawadz­
kiego, Zamkowa 22. 
 261 -1

Zastępców
doarze zaprowadzonych 
w sklepach zabawkowych 
i galanterji skórzanej 

przyjmiemy. 
Kraków, skrytka 146. 

__________________252—0

Na stancję
kilku ucziti

przyjmie inteligentna ro­
dzina — opieka troskliwa 
ewentualnie pumuc w na­
ukach. Ulica Mostowa 
Nr. 29 ra. 20. 277—1

Druskieniki
Pensjonat „Aspazja" po 
sezonie ceny zniżone. 7 zł, 
całodzienne utrzymani" 
Pokoje słoneczne. 265-1

KAWIARNIA

ul. K rólew ska 9,
Wydaje śr „dania, obiady 
i kolacje  —  zdrowe,  taDio 
1 obficie. Zimne i gorące 
zakąski. Piwo. Gabinety. 
Dla stołujących się mie­

sięcznie zniżka.

■ ■ E 3 B B B 3 H E 2
INŻYNIER

b e l f r o m
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centręla: Warszawa. 
Oddz.: T wów, Suwałki-
Bereaa Ka-t., Zegrze. Wło 
ciawek, Piock. Kutno, 
Łomża. Mława, Katowice 

1 inne.
W ilno, W . Pohulanka S.
Dyplom nasz ułatwia ot­
rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 
nana jest wszędzie z?c

' □ C H P i F  L _  I B

Uzdolniony

POsZUKUJE POSADY. 
Adres: Szkaplerna 37—4~

Rowery
zyjnu TANIl . Diuga 3« 
I. p. Kraków. 253—D-

Spaloną podczas pożaru 
19 hpoa r. b. koncesję 

tytoniową, wydaną przes 
Urz. Akc w Wilejce 1 8.V- 
1929 r. Nr. 110 na imię 
Józefa Wojteckiego — 
unieważnia się. 278

S kradziona książ. wojsk_ 
wyd. przez P. K. U„ 

Wilno, na mię W ładys­
ława Kobelskiego—unie­
ważnia się. 279

A k u s z e r k a

Jija liii
przyjmuje od U rano' 
dc 17 w . ul. Miokie 
w^cza S0 m. 4. . Zdr.

Na 3093 189P

FILIP MACDONALD. 9)

Miłość detektywa.
Autoryzowany przekład z angielskiego J. Zydlerowej.

G eth ry n  p o p a t rz y ł  n a ń  poliłażliw io
—  A więc, n ie c h  p a n  słucha! Albo 

H oode  oczek iw a ł  z a b ó jcy  —  o czy w iś ­
cie n ie  ja k o  zabó jcy  —  i sp odz iew ał 
się, że w e jdz ie  tą , n ie  in n ą  drogą, 
a lbo  jeżeli n ie  s p o d z iew a ł  się, że 
w ejdzie  p rzez  okno , to  ja k k o l ­
wiek zdziwi! się, zobaczyw szy  kogoś 
w okn ie ,  o soba  ta  n ie  p rze s tra szy ła  go, 
n a  co m a m y  dow ód , że p ozos ta ł  na 
sw e m  m ie jscu .  J e s te m  zd an ia ,  że z p e ­
w n o śc ią  n ie  w s ta w a ł  wcale z tego fo ­
te lu  No cóż. do b rze  jest,  B oyd?

—  Z u p e łn ie  p r a w d o p o d o b n e .  Z d a ­
je  m i się, że p a n  is to tn ie  m a  rac ję ,  a 
ja  by łem  ca łk iem  głupi —  rz e k ł  B o \d  
ze s m u tk ie m .— Z ły ch  d w ó ch  p rz y p u ­
szczeń- p ie rw sze  ch y b a  jes t  p r a w d o ­
p o d o b n ie jsze .  Z ab ó jca  nie n a leża ł  do 
d o m o w n ik ó w  i n ieboszczyk  o czek i­
w a ł  jego w ejścia  tą w ła śn ie  d rogą .

— A ja —  rzek ł  G e th ry n  —  jes tem  
s k ło n n y  p rz y ją ć  te o i ję  —  że  ten 
k toś  o c z e k iw a n y  p rzez  n ieboszcz j  ka, 
w szed ł  n ie  t ą  d ro g ą ,  co  zw ykle

Boyd p o t r z ą s n ą ł  głową.
— P an  t a k  p rz y p u sz c z a  — rzek ł  z 

p o w a g a  —  lecz ja  wiem. że ci wielcy

m ężow ie  o sob liw ie  się n ie ra z  baw ią . 
D w adzieśc ia  la t  już  p ra c u ję  w sw oim  
zaw odzie  i -w iem coś o tem

—  T y m  ra z e m  jed n ak  p a n  się m yli  
Bovd, u p o d o b n ia ją c  tę sp ra w ę  do  i n ­
n ych .  J a k k o lw ie k  w iem  jeszcze n i e ­
wiele, w y d a je  mi się b a rd z ie j  p o d o b n ą  
d o  pow ieśc i,  niż do ż \e ia ,  k tó re  jest  
o w iele g łupsze  i m n ie j  p r a w d o p o d o b ­
n ie  się u k ła d a .  P y ta łem  się już ciebie 
czyś  c z y t \  w-ał powieści k ry m in a ln e .  
N a p rz y k ta d  G aboriau .

—  Co zn o w u ?  Nigdy! —  ro z e śm ia ł  
się d e tek tvw .

—  To źle. Pow ńnieneś czytać.
—  B ardzo  p a n a  p rz e p ra s z a m ,  ale 

p a n  s a m  siebie  zb ija  i je s te m  z d u m io ­
n e ,  jak  p a n  m oże o b s ta w a ć  p rz y  t a ­
k ich b z d u rs tw a c h .

G e th ry n  ro ześm ia ł  się. — Czuję s ię  
ta k i  pusty ,  j a k b y m  by ł S lier lok iem  
H olm esem , k tó r y  chce  rozstrzygnąć, 
sp ra w ę  L eco ą  a. D o tk n ą ł  się g łow y. -—- 
Je s t  coś w ty m  p o k o iu ,  co m ię  p rz e ­
ś laduje! Co to m oże być?  Boyd,, s łu ­
c h a j  pan , je s t  coś n ie sam o w iteg o  w 
ty m  za p o w ie t rz o n y m  poko  ju, pow ia- 
dam  panu!

Boyd pa trzy ł  zm ieszany .
—  Nie ro z u m ie m , o czern p a n  m ó ­

wi. —  A c h cąc  t ro c h ę  rozśm ieszyć 
d z iw a k a ,  d o d a ł  —  O, żebv te m eb le  
c h c ia ły  opov 'edzieć, co w idz ia ły  tej 
nocy...!

—  To sam o  p o w ied z ia łem  ł em u  s ta  
r e m u  zegarow i —  o d rz e k ł  sm ętn ie  Gel 
h ry n .  I nag le  zaw oła ł:  —  Zegar! ze­
gar! S ta ruszek  m i  już  przecież coś p o ­
wiedział!  W y ra ź n ie  odczuw-ałem, że 
widzę, czy słyszę coś n iesam ow itego .. .  
Zegar! W ie lk i  Boże! Jak iż  ze m n ie  
id jo ta ,  że o te m  w c z e ś n i  n ie  p o m y ś la ­
łem!

Boyd p rzes tra szy ł  się.
—  Go jes t  w... ty m  zegarze?  —  z a ­

p y ta ł  c icho.
—  Ależ jego bicie! Czy p a m ię ta sz ,  

że zaczął bić, gdyście  w ynosili  c ia ło?
B oyd o k aza ł  z a in te re so w an ie .
—  P a m ię ta m .
—  K tó ra  by ła  w ted y  godz ina?
—  No, ja k ż e ?  J e d e n a s ta .
—  A w łaśn ie  m ó j  p rzeb ieg ły  S z k o ­

cie. A s ta ru c h  w y b ił  d w an aśc ie .  M y ś­
la łem  wtedy o ozemś nn em , ale m u s ia  
łem  bezw zględn ie  liczyć,

—  Czy... czy p a n  jest pew ien , 
że b ił dw anaśc ie ,  kiedy... —  B oyd  
sp o jrza ł  n a  zegar  —  k ied y  b y ła  je d e ­
n as ta?

G e th ry n  p o d n ió s ł  się, /zbliżył /Ję do 
zegara , o tw o rzy ł  szl lane  drzw iczk i ,  
p o k ry w a ją c e  cy fe rb la t ,  i p o s u n ą ł

w sk a z ó w k i  o p ię tn aśc ie  m in u t  S ta ły  
te ra z  n a  d w u n a s te j .

—  Bim! u d e rz y ł  zegar
Czekali. Z egar  milczał.  G e th ry n  

m ia ł  t r iu m f u ją c ą  minę.
—  W idzisz! S ta ru ch  p o k a z u je  d w u  

n a s tą ,  a u d e rz y ł  raz . Oto jes t  d ru g i  
kon iec  pow-roza, k tó r y  kręc isz  d la  za ­
bójcy . P a n n a  H oode  w-eszła tu  d z ie ­
sięć m in u t  p o  jed en as te j ,  zobaczy ła  
dzieło  r ą k  zabójcy. Mamy więc iuż 
czas u s ta lony .  Jego  już  w tej po rze  nie 
by ło , by ł tu  jed n ak  za raz  po j e d e n a s ­
tej, gdyż co fn ą ł  w sk azó w k i zegara  już  
p o  w y b ic iu  godziny . G dvby to zrobif 
p rz e d  b iciem , zegar n ie  o k ła m a łb y  nas  
ja k  m u  się d o  tej p o ry  u d aw a ło .

W  detek tyw  ie w ażyło  się u z n a n ie  z 
p e w n e m i  jeszcze w ą tp l rw o śc ia m : .

—  Może p a r  m a  i rac ję ,  co do tego 
bicia... T ak ,  n a tu ra ln ie . . .  tak  być  m u ­
siało. P o p e łn i łe m  om vłkę ,  a t r u d n o  
•dojść do czegoś, jeżeli się p o p e łn ia  
om yłk i .

—  U w a ż a m  tedy —  rzek ł  G e th ryn , 
—  że zainscenizow-ame w-alki m ia ło  na  
celu, a b y  zeg ar  m ógł bvć  z a t rz y m a n y  
s k u tk ie m  oko licznośc i  n a tu ra ln y c h .  
D laczego  j e d n a k  z a t rz y m a ł  zegar?  
P rz y c h o d z ą  mi n a  m yśl  dw ie  rac je . 
P ;e rw szą  z n ic h  jest, że zabójca ,  chc ia ł  
w p o ić  p rzek l in an ie ,  że z b ro d n ia  zo ­
sta ła  sp e łn io n a  w in n y m  czasie, n iż  by­
ło w  istocie, ale  to s łaba  te o r ja  i wolę 
in n ą .  CUwiła, w k tó re j  co fn ą ł  w ska •

zów ki, m ia ła  u la ń  w ie lk i '’ znaczen ie .  
In n e m i  słowy' usta li!  sobie czas na  
10.45, pon iew aż  wiedzia ł,  że o inne j  
p o rz e  n ie  b ędz ie  m óg ł wry k a z a ć  się z u ­
p e łn ie  p e w n e m  alibi. S ądząc  z całego 
jego  p o s tę p o w a n ia ,  m u s ia ł  to  być 
cz łow iek  in te l igen tny ,  u m ia ł  św ie tn ie  
obm yślić  i z a p e w n ić  bezp ieczeń s tw o  
w łasne  — i g dyby  m e  p o p e łn i ł  b łędu  z 
te m  b ic iem  zegara .. .  i

—  W szyscy  on i p o p e łn ia ją  p o d o b ­
ne  b łędy, n ie  raz  i n ie  dwTa. W  ten  sp o ­
sób  zazw ycza j  w-padają n a m  w ręce.

—  W ie m  o tem . — T o n  G e th ry n a  
b rz m ia ł  n ieco  m n ie j  pew n ie ,  niż p rz e d  
chw ilą .  —  W  każdymi raz ie  jes t  to  g łu ­
p i  b łąd . N ieb ard zo  do  niego p asu je .  
M ógłbym  się spo d z iew ać  po n im  cze­
goś lepszego. —  E, n ie  wiem. Mogło 
m u  się d o b rze  zak ręc ić  w głowie, w 
chw ili ,  gd \’ż już  byd t a k  b lisk i końca .

G e th ry n  wzruszyd ra m io n a m i.
—  Pewmie m a  p a n  rac ję  T y m c z a ­

s e m  je d n a k  n iech  p a n  pow ie ,  B o y d ,  
jeszcze jedno, Dlaczego p a n n a  I lo o d e  
zeszła  n a d ó ł  o 11.10? M ożnaby  p rz y ­
puszczać , że za raz  po  grze w k a r ty  po- 
łożyda się spać.

—  O ile w iem  —  nie w idz ia łem  jej 
dotyTchczas  —  zesz łą  n a d  U dp  telelo- 
n u  — nie do tego, lecz do d rug iego  w 
hallu ,  Miała za te le fo n o w ać  w jak ie jś  
d ro b n e j  sprawne, o k tó re j  zap d m n ia ła  
w c iąg u  dn ia .  Gdy' skończy ła  rozm ow ę 
chc ia ła  jeszcze p o ro z m a w ia ć  z b r a ­

tem , p e w n ie  n a w e t  o tej sam e j  kw e-  
•stji. I tyde. ’
i —  T o  s łabo  ja k o ś  b rz m i  —  rzew 
Gethrym. —  Ale m oże  jest p r a w d o p o ­
dobne . —  Po chw ili  doda ł:  —  M am  
już  d o sy ć  tego g robu! Co rob isz  pan> 
te raz ,  Boyd? Ja  idę do ogrodu. —  !Skie: 
ro w a ł  się k u  d rzw iom . —  Trzym asz: 
się p a n  s łabszego  ko ń ca  m ego r o z u m o ­
w a n ia ,  jeżeli jeszcze w ierzysz w ta je ­
m n iczego  n iezna jom ego .

B oyd przeszed ł  hall, m in ą ł  w e r a n ­
dę i zeszedł po s to p n iach  n a  ścieżke 
G e th ry n  zas iad ł  na  drew n ia n e j  ł a w c e , . 
w c ien iu  w'ielki"go d rzew a. Nie m ia ł ,  
w ie lk ie j  och o ty  do  gadan ia .

Lecz Boyd by ł  u p a r ty .
—  W ie  p a n  —  odezw a ł się —  mnie.- 

;się zdaje, że się p a n  m yli,  tw ie r d z ą c , . 
że pope łn ił  to k toś  z d o m o w n ik o w ,.  
G dyby p an  p rz y je c h a ł  razem  ze m n ą  
.poznał ich, tak  jak ja , w y s łu ch a ł  ich  
zeznań, zgodziłby  się p a n  ze m n ą  na -  
pew no . P a n  przec ież  d o w iad u je  się o 
wszywtkiam z d ru g ie j  d o p ie ro  ręki.

G e th ry n  sp o jrza ł  na  niego.
—  Je s t  w  te m  p ew n a  rac ja ,  m usi  

w szakże  wiele W płynąć n a  to, ż ebym  
us tąp ił .  Może m o je  u p rz e d z e n ie  k u  
dom ow m ikom  nie  jest n iezb i tem  prze- - 
k o n a n ie m , jest  m oże u ro je n ie m  —  b a r ­
dzo s ilnem  w k a ż d y m  razie.

(D. c. n.)
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